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Rclniuj mcmi* ooy pierwsi poczuli sku
tek pojednania s*ę cesarz> W ilhelma z Bism&r- 
kiem, który już znrenił swe zapatrywania na 
traatat handlowy z Rcryą i jak pierwsi opo- 
Łyoyę przeciw temu traktatowi uważał za obo- 

“ wiązek patryotynzny, do którego w swyob
0 dziennikach zachęcał agrtryuszy, tak teraz na

zywa ich opór niemądrym i niekonsekwentnym,
1 * dla państwa bardzo szkodliwym. Prezes 

związku rolniczego von. PJótz poiechstł do 
Friedriohsiuh po rad*,, czy po injt>ukcye i 
musiał się bardzo zdziwić, gdy mu Bismaru 
^ręcz oświadczył, że cpczycya przeciw trakta
tom * nie aoprowi.dzi do niczego, j ?st więc 
niodo-zecznr ze stanowiska praktycznr go, i że 
agraryuszo postąpią najmądrzej, jeśli zgodzą 
się na traktat i za to coś w y w g u ją  u rządu. 
Jednocześnxe Westdeutsche Ally. Zty.^ ntdri ński 
oigan B smarka, zarzucił rolnikom niemieckim  
„dziwną niekonsekwen.yę, chociaż sam postą
pił jeszcze dz. wniei, bo przeoit ż aż do owej 
hutalk. stai ego wina, posłanej z kiólewskiej 
piwnicy na stół bisma* feowsai, bił eodzień w 
wielai dzwon opozycyi. Niekonsehwencya zaś 
rolniaów w tem n ę  jasoby objawia, że dwa
dzieścia parę lat temu oni najgwsłtownięj po
wstawali przeciw wszelkim cłom i kiedy B.s- 
L'ark w i oku 1875 zt.proponowcł cło zbożowe 
barezo małe, bc wynoszące zaledwie markę od 
®iu kilogramów pszenicy, czy żyta, czy owsa, 
a 1 marki oa mąki, to właśnie rolnicy dowo
dzili, ża n«. cłaoh oni mogą jodynie stracić, 
bo w zam an muszą przyznać cło przeiny- 

. słowcom, przez co podnrżeją wsjy .tkie narzę- 
Uzi-i potrzebne w gospodaistwie i do codzion- 
Lego użytku, nadto zaś będą nazywani ekjplc- 
atatorfemi ubog:ej ludności miejskiej, która, po
trzebuje tamegu ohleba Nic zatem n’e zarobią, 

popularności stracą, a zatem muszą byó 
zwolcnnirarri -roinego handlu. „Jakże dziś 
Jtbu inaczej Y1— woła Westd. Allg. Złg. i dalej 
ubolewa nad egoizmem rolników. Do tej wrze- 
komej niekonsekwenoyi ziemian jeszcze wróci
my, teraz zaś przytoczymy trzeci argument 
p dawany przez bismarkowców przeciw opo • 
Zycyi iulnik<w. Jest ona je.koDy szkeduwa dla

£ańptws, a dlaczego szkodliwa, to tłóm&czy 
tipziger Nemu. Nachrichi,, dziennik bismarkowski, 

łówm eż dopiero teraz nawrócony do traktatu 
z Rosyą. W  , im pojawiła się taka korespjm- 
u en .ya z jśem n a : „Można s.ę rzeczywiście
baidzo obawiać, aby odrzucenie traktatu nie 
y w g ła ło  bardzo c: ężkich politycznych na- 

u,ip8tw Faktem jest- że car kazał rosyjjkim  
pełnomocnikom czynić podczas traktatowy c 
rokowań ustępstwa jak największe, aby jeno 
hstaihy się normalne stosunki. Mr. Szu w kłów 
bynajmniej nie ukrywa, że wobec takich oko- 
hczności odrzucenie traktatu rozżaliłoby cara 
ho najwyższego stopnia, a co to znaozy, każdy 
*atwo zrozum e. Nie można się zatem dziwić 
tema, że cescrz ‘Wilłn Im jest za traktatem i 
w sprawie tej nie poświęci Capriykgo pgra- 
ryuszom, a jeśliby i poś ftię ił, t j  któż zostanie 
trzecim kanclerzem niemieckim? . Agr&iyusze 
1 ami wiedzą, ze n aj praw d> podobnej hr. Wal- 
dersee, a czy na takiej zmianie dobrzeby oni 
■Wyszli, o tem sami Tątpią“.

Z aatakow ał w ten sposób, rolnicy za
czynają ju t uznawać, że ich rp* zyeya była ni j- 
włrściwa i że prawda po stronie Bicmarkt. Pu- 
w tóizyła się szekspirowska historya o obłoku, 
podebnym do wielbłąda i do łasicy, stosownie 
do kaprysu Hamleta, z którym uiewoimozc s.ę 
zgiazfcł Poloniusz. Niedarmu piof. Deibiuok 
n_pi _ł w Nreuskische Jahrbucher, że pogodzenie
się*cesarza 'Wilheima z Bismarfeism jest y.al-

nem zwyoięstwem „nowego kursu“. Dziś nie 
ulega już wątpliwości, że dość gładko przejdzie 
przez parlament traktat handlowy z Rosyą, 
opierający się podobno na tej zasadzie, że cło 
na rosyjskie zboże b"dzie takie, jakie istnieje 
na auawyackia i ramuń.=kie.

Roln.cy stracą. Jak zawsze w naszych 
czasach i wszędzie, oni ze swych interesów  
zrob.ą ofiarę na rzecz pomyś-no^ci przemysłu, 
a także i na rzecz  pańr twa. Bo uczyniony im 
?a~zut nieKonsekwencyi nic ma żadnego sensu. 
Ki żJ.e praktyczne stanowisko w polityce i w  
życiu ekonomicznem zależy od okoliczności, od 
fafuycznyoh stosunków, a nie od jckiejś. choć
by cudownie pięknej tecryi Gdzie, jak w Niem
czech przed dwudziestu feilku la y, była prawie 
zupełaj, równowaga między produkcją rolniczą 
a przemysłową, tem w  polityce celnej można 
się i.bliźać do wolnego handlu, ustanawiając 
barazo mzką taryfę, t. z w. „fiskalną1*, która 
woule nie ma charakteru pro ehcyjnego. Z tego 
właśnie powodu nie nieccy,ziemianie byli wóvr- 
ozas przeciwnikami ceł wysokich, ale nietyl- 
ko od zboża, lecz i dd fabrykatów. Kiedy je- 
dnaa w r. 1873 zaczęto cłami protegować prze
m ysł niemiecki i ie cła ciągis podnoszono co 
iat parę aż do roku 1887, su ła  się konieozao- 
ś ią czem solwiek równoważyć straty rolników, 
którzy musieli płacić drożej na wszystkie n&- 
rzędria rolmcze, zg ła za każdy produkt fa
bryczny, równia drogi ozy krajowy, czy obcy, 
bu oczywiście wyso&osó cła wpływa na cenę 
:owa.u skądkolwiekby on pochodzi.. Tak w r. 
1875 nałożono cła markę na 100 kilo pszenicy, 
w roku 1885 już 3 marki, a we dwa lafa pó
źniej 5 marek. Jednocześnie powiększano cła 
przemysłowe. Dla roLsiotwa było to jedynie 
oenroną od klęski, dla przemysłu zaś popie
raniem jego rozwoju. I  izeezywiśoie, powstała 
w Niemczech niezliczona ilość ^oimnów fabry- 
oznyoh, wytworzyła się sytus*cya, do której 
trzeba Dyło dostocowaó mnóstwo różnych prze
pisów i urządzeń; musiano ułatwić ruch ludno
ści, aby fabryki ruinły tanich robotników, za- 
ezem poszło wyludnienie się wsi i podrożenie 
robocizny rolniczej; musiano także zaprowa 
dzić w*luŁ<j wyłącznie złotą, korr.ystną dla przD- 
m ytła i kapitału ruchomego, h, szkodliwą dL  
rolniotwa. Oprócz tego, we wsiaoh z ludnoś ią 
sztucznie umniejszoną na korzyść mis st każdy 
musiał więcej płacić odafeków gminnych, szkol
nych i dr; gowyoh. Brzybyły wieszoie większe 
podatki p«.ńitrfowe, uciążliwsze dla ziem an niż 
dla przeasyiuowców, bo pierw&i byli już osła- 
fcieu* Buttusowo, gdy  dradny w zbogacił się pod 
opieką ceł protekcyjnych, nadto zuś i te zw ięk 
szone podatki dopiero w roku prze izlym ró
wno na wszystkich rozłożyła reformy, ministra 
Miqu la, przedtem zaś ziemianie płacili osobno 
pod; tek gruntowy, a osobno dochodowy, który 
by# taki sam, jak jedyny dochodowy, opłacany 
pi zez fabrykantów.

Z  tego  zatem wynika, że dzisi jsze poło
żenie ziemian w stosunku do przemysłu jest 
zupełnie inne, n.z przed dwudziestu kilku 
laty. Wówczas były te dwie ekonomiczne siły  
mniej więcej- równej wartości i dlatego rol
nicy mogli się obejść bez ceł zbożowych. Lecz 
libesabzm ekonomiczny Blimarka zubożył zie
mian, wzbogacił fabrykantów i oto sgraiyusze 
muszą domagać się oel protekcyjnych, które by 
ziównuwazyły warunki piacy na io ll z wa
runkami pracy fabrycznej — jak tu, tak i 
tam poręczały jednakowy piocent od włożonego 
kapitału.

Jednakże ceł protekcyjnych rząd niemie 
oki nie może dać rolnikom, bo ze względów  
politycznych musi zawrzeć traktat z fctosyą. 
Pozostaje mu tedy obmyśleó dla ziemian inne 
wynagrodzeń.e, a znaleźć je może tylko w 
aisenale śrouków Konserwatywnych, a zatem:

powrót do waluty podwójnej; określenie mi u- 
malnego obszaru ziemi, którego już ani d z ie 
lić, ani sprzedawać za dłngi nie wolno; stwo
rzenie izb rolniczych, k tó żb y  wytępiły speku
lacje zbożowe i ro,mowa!" ceny; przeistocze
nie szkół wiejskich podług cofniętego przed 
dwoma laty projektu h’*. ZecUitsęa., . mianowicie 
przeistoozenia takie, aby w* uczącą się dziatwę 
nie wpajano tęsknoty do rozkoszy miejskiego 
życia; wreszcie zmianę uążącyoh na ziem i 
długów terminowych w b- tśrrmincwe, t. j. w 
takie, ża za niezapłaceni raty zienranin nie 
potrzebowałby płacie per.a i, _ które zazwyczaj 
najsnadniej rujnują ekor-”‘ 'uzna tiły  rolnika. 
Podobno wszyscy dzisk-,, ministrowie nie
mieccy, więc CaprlY', Y  quel, B-.rlepsch i 
Mcrachttll są zwolennikauń tych reform, sta
nowiących w dziedzinie -konomicznej „newy 
surs1* — kurs konserwatywny, którego dotąd 
rozwinąć nie mogli, msiąc przeoiwko sobie 
potężnych lmerałów i leezcze potężniejszego 
Bi smarku, idącego zaws e z każdym przeci
wnikiem rzędu. Bismark ogodznny przestanie 
być siłą w-ogą i dlatego-to Delbruck por iada, 
ża jego pojednanie z cesarzem jest zwycię
stwem „nowego sursu1*, — ma się rozumieć, 
kursu tego tylko w dzieciarnie ekonomicznej

Sprawa nadużyć w n ig&zymoh naryunr- 
ki franouskiei, ' będzio z«łutwiona domowym  
sposobem. Izba d^putowa ych odrzuciła w n io
sek Lockroy o zamianowanie konrsyi parla
mentarnej, któraby przeprowadziła śledztwo, 
natomiast wniosek prezess, gabinetu, aby n«d 
sprawą przejść do porządku dziennego, otrzy
mał prawie dwibście głosów większości. Prezes 
gabinetu nie zaprzeczał istnienia nr.dużyć, 
lecz zwrócił uwag* #ia to, że mmisteryuuu, 
urzędujące zaledw;e miesii(c, nie niuże byr od
powiedzialne za to, co się stało latem. Nadu
życia będą ukarane, ale nie ma powodu robić 
z usj sprawy paramenta; nąj hecy, — chyba, 
że się choe obalić ministeryum. Minister ma
rynarki dowodził, że rno ska siła F-ancyi |est 
tylko irocLę słabsza od zjednoczone fi ety  
trój przymierza, w  ogóle złś je:t baruzo_ po- 
tąina i wkrótoe jeszcze się zwiękczy. Minister 
wojny wytłómaozył, że wybrzeża są doskonale 
uzbrojone, a niektóre bardzo ważue robc*y w 
kanale La Manche i pod Talonem będą skoń
czone za parę miesięcy. Minister zaw oła ł:

mieckich handlarzy i rozstrzelają iob, to nie 
będziemy mieli nic przeciwko temu. T .seba  
ubolewi ,ó, że kodeks * niemiecki nie rozciąga 
się na afrykańskie kolonia nasze i dlatego nie 
możemy ścigać tych wstrętnych handlarzy 
niewolników “

Książę Arenberg zaraz zaproponował po
wołać do Kamerunu zakonników reguły św. 
Ducha, nie zważając na to, że oni są pokre
wni 0 0 .  Jezuitom Sprzeciwili się ternu lib e
rałowie, postępowcy i socj aliści.

K O B E S P O N D E N C  Y E ,

„Niech się ktokolwiek odważy wysaazio swe 
wojgka na nąszę ziorr’ę! >* ze# tym  nieprzyja-
eielem wjrosną »ągU» niezliczone legiony 
świetnie nzf rejon© 11. . . .. — j d .-r-oIzcuc 
umiejętnie — i one zuchwałego napastnika 
wnet wrzuoą do morza !u Zc. tu ełcwa dano 
ministrowi huczne biawa, zaczęto mu winszo
wać, ściskać ręce i oczywiście uchwalono, 
jak rząd chciał. Frazes we F rancji zawsze 
dhźu znaczy.

Ze szczerością god>;ą szacunku odsłonił w 
parlamencie niemieckim dyrektor urzędu kolo
nialnego dr. KayserJ oh5rriae postępowanie , ie- 
aaieokich firm w Kamerunie. Nąjniorw dla
czego tam wybuchło powstanie murzj ń^rie? 
Oto d' ttego, że. wice gubernator obnażył kilka
dziesiąt kobiet, położył je jedną obok drugiej 
i kazał siec zapamiętale. Inny fakt jest '■ównie 
potworny. Handlowa firma hamburaka W ceiber 
ot Brohm ma t»m obszerne plantacje, koóre 
uprawia niewolnikami, tycn zaś aiewoin.ków  
staje kupowała u króla dobom -jakiego, który 
właśnie dlatego napadsł posiadłości francuskie, 
aby mleć jeńców ra sprzedoż Niemo m. Firma 
bamburska płaciła dahowejsk^emu krolowi kara
binami systemu wjncestersfeiego i ładnukomi. 
Stąd właśnie Dahomejezycy mieli tę broń i 
mogli z Franeyą wojować Dr. Kcyser rzekł: 
„Jeśli wojska francuskie pochwycą tych nie

Wiedeń 1 lutego.
Oldłuże.iie monarchii za granicą

Profesor dr. Emil Sas ogłosił w szerigu  
artysułow bardzo sumienną pracę, w k órej 
obliczył zwroty płecone co roku przez całą 
monarchię (Austryę i W ęgry) zagranicznym  
wierzycielom.

Od czasu, jak na porządek dzienny we
szła kwestya uregulowania wuluty, zajmowa
no się często pytaniem, czy Austrya będzio 
w stanie zatrzymać zakupione złoto. Bo jas-  
koiwifclr trudno kupić złota za 500—600 mi
lionów, to jednak jeszcze trudniej zakupiony 
motał utrzymać w obiega, jeśli zadłużenie za
graniczne wzrasta, jeśli do państwa nie wpiy- 
wa tyle złota, ile go wydawać musi coro
czni© na oprooontowanie i amortyzaeyę swo
ich puoliozaych i prywatnych długów, rent i 
obligaoyi peństwowjoh, ak cji i pryoryietów  
kolejowych, hanaowyoh i t. d Bilans handlo
wy ^ust o-W ęgier t. j. bilans z  porównania 
dowozu i wywozu towarów jest juz oa deśó 
dawne, w Aastryi korzystny. Nadwyżka w y
wozu (eksportu) nad dowozem (importem) wy
nosiła średnie rocznie w latach od 1881—1886 
blisko 107 miiionów zł., w latach od 1886 do 
1890 przeciętnie 169 4  milionów, w roku 1891 
173 8 milionów, w toku 1892 spadła na 100 9 
miiionów, w roku 1893 w ciągu 11 miesięcy 
124 miliony, a za cały rok przypadnie 130 
miiionów. I wobwe spadku chwilowi go w ro
ku 1892, ma wywóz sisansę ciągłego wzrasta
nia. A le bilans handlony to jeszcze nie bi
lans wszystkich iachnr.kow z zagranicą. Ten 
bilans rachunkowy obejmuje oprócz towarów  
także wysyłki i konsumcyę złota, srebra — 
i jak wyżej napomknięto, wypłaty za d łegi 
zagraniczne.

Frof. Sax oblicza tedy, że ra te wszyst
kie pozycje, obciążające budŻ6t gospodarstwa 
apuiaczm go w pań . _v>ie, potrze ba w a żn o  125 
do 130 milionów. Owóż w latach, w któryen 
bilans handlowy nie będzie wy nazywał takiej 
nadwyżki eespertu nad importem zadłużenie 
mcnarcńii zagranicą będzie wzrastało, a tem  
samem, włIułs, będzie traciła na swej warto- 
ś ii  t. j. zioty pieniądz będzie uoiekał zagrani
cę & papierowy taniał i ugioał *uę pod cię
żarem ażia.

Z obszernej pracy prof. Saxa przytoczę 
tylko cyfry najważniejsze, doty.ząoe zadłuże
nia zagranicznego i innych pozycji w przy
bliżeniu cbli zonyoh.

Konscmoya srebra w państw'e jest mniej
szą, niż proauffioya (w latach 1888—1892 64 0 
miiio ów w srebrze użyto ua wyroby7 w  
pizemyśie , wyprodukowano 105 milionów.) 
Konsumcya ta me wchodzi przeto w rachubę.

KoUiUmcj a złota (na p ieiśuonki, szpilki, 
broszki, zegarśi etc.) wynos* rocznie 6,77l.OOC 
produkcja 3,706 OuO zł. ; pozostaje tedy re zta 
iiiepokryta l,765.00u zł., którą priem ysł z 
zigranioy sprowadza.

TVk samo obu ąźa bilans hi ndlowy nie- 
obliczane w s atywtyk oh zwrroanie opakowań 
towarowy h, za które zagranica, otrzymuje 
blloko 4-&00.000 zł. rtoezn e.

Ciem jest kobieta?
Z powieści Bolesława Piusa, noszącej ty- 

tuł „Emanc-yjantka“ wyjmujemy nastąpi jący  
ttscęp. Rozmowa się to zy między p. Stefanc-m 
Solskim, młodym człowiekiem o charakterze 
gwałtownym i gorącem serou, a starym, powa
żnym uczonym Dębickim. ftoLki zirytowany 
jest tem, żc dostał przed chwilą kosza od pan
ny, którą szalenie kuuhał, a którą podejrzywa, 
że dała mu go dla teg«, iż się kocha w  *nnym 
młodzieńcu, nie z&sługująojni na to. Cńodzi 
'Więc wielkimi kroirami po pokoju i mówi:

— Ach, te b.by... te baby!.. Czy i za cza
dów profesora grasowała między niemi jaka 
epidemia, podobna do emanoypacyi ?...

— Nie przypominam sobie — powoL odpo
wiedział Dębiel i. — Za moiuh ozasó w łatwiej 
oyło o mężów i o ch leb ; kobiety nie p trze- 
bowały uganiać się z -  pracą zewnątrz domu, 
ttm_ejsiza lcfi liczba prowadź-ła życie raenor- 
u&jie, więc i rzadziej dopuszczały się ekscen- 
tryczLośoi.

— Zawsze b yły  głupie i z ł e !... — mruknął 
Solski.

— Trafu ły  się, trafia ły!... — potakiwał Dę
bicki.

— Ale nie trafiały się, tylko wiecznie i 
wszystkie były głupiemi i z łem i! — wybuchnął 
Soloi — Cóż to za podła rola na św iecie! — 
i—ówił z rosnącą goryczą. — HaLdia. z, który 
chwyta oię za poły, obiecuje złote góry, byłeś 
Wszeał do jego kremiLu, a gdy cko6tz we śó, 
słyszane to rzeczy? — zaczyna się drożyć!... 
Robi ta lie  miny, jtkby wyświadczał ci naj- 
większą łaskę, kaze ni kolanach b. agać Jię o 
8w°J towar, nskłada fcEjeczno ceny... A ledwie 
0 j łapał na dcbie, ;nz zaczyna oglądać się

^ US m nabywcą... To je*t Kobieta, nigdy 
- ie  zapełai0Ql_ beczka D»uaid, w której topią

się najszlachetniejsze uczucia, wielkie rozumy, 
nu — i grube piemąaae !...

Dębicki macŁnął ręką
— W y ctkże licha warci! — rzakł. — Je

dnego ania jesteśme najszczęśliwsi, gdy kobieta 
pozwem wam całować negi, a drugiego narze
kacie, ż o. hł.iiiii. wenn rozum, b? ! nawet pie
niądze. Biegacie, lak psy za mięsem t każdy 
chce ją podadaó; a gdy nareszcie odda się j>  
dnemu, warczyoie na mą wszyscy.

— Kichany prefeso. ze - przerwa# S o isk i— 
prawdo, że zna. a oię na formułach, jr.k nikt 
inny, ale poi-wól, ża ja lepiej znam się na ko- 
DieoBon. Widziałem dumne, Które lekoeę/aźyły  
książą;, a sprzedały się piwowsrezykom .. Pa
trzyłem na dobie i bogate, które, zam.ffst od
dać serce i ma,ątek opłakiwanej przez siebie, 
cierpiącej .adzkośoi, mainają pieniądze i życie 
na doświadczania naukowe, któremi żaden uozo- 
ny ii© połata słomianki do wycierania butów .. 
Znałem ta *.o anioły niewinności i geniusze 
Lczsądko, które, aamiaso podrć rękę człowieko
w i uczciw-mu i, baaź co bądź, simemu — wo- 
l*‘-y P°JJÓ za niedołężnym błaznem, który nie 
zdrbęiliiis się Lawet na tytuł porządnego kry
m in a l is t y N a t u r a  stawia pełno zasadzek na 
człowieka, a jedną z nich je»t kobieta; w chwili, 
kieuy zdaje oi się, żeś znalazł lepszą połowę 
własnej aurzy, spad* oi zasłona i widzisz — co ? 
B: zmózgową istotę manekin, któremu tylko  
błyszczą oczy i śmieją się wilgotne usta... To 
juz nie pańskie formuły, profesorze, którym m o
żna rfao, jt,k słowu Bożemu,.. To wieozme ży
wy faisz, spowity w blaski i kolory mpdła- 
nyel car em Zcmiast klękać, temując oddech, 
przed ci d ;wnem widzeniem, piań, a .ppznaa?, 
jaka zrobi &î  z tego rzeozywistcśi.

— Nie rzucałbyś się tak — odparł Dębioki 
— 3 Q1 byś, zamiast na niefortunnych doświad
czeniach, oparł się na formuł* oh, esyli na fa-
ktaoh ogólnych. W&ryatki i wary^Oi) kokietki i

donżuanowie, handlurti wdzięków i handlarze 
honoru — wszystko t > i ą przygodne zbooze- 
n.a, nie zaś — prawo...

— Ciekawym?...
— Kobb-ta — mówił Dębicki przode- 

wozy.-itkiem jest i mufi ty ć  m*taą. Jeż .-li kie- 
Jykolwiea chce być czemś innem: in^drofem,
za któ ym szeleści jedwabny og 5n.; reformato
rem z wymalowanemi brwiami i cbnaźonsmi 
rami mami, “ n.iołem, który aszoz^śiiwia ca*ą 
ludzkość, pięknym klejnotem, domagającym  
się siłotej oprawy, wówczas wychodzi f;e swej 
roli i kończy na potworności, albo na. błazeń
stwie. Dopiero, gdy występuje v. roli matki, 
a nawet iu~ wówczas, gdy dąży do tego oelu, 
kobieta staje się imponującą siłą, równą nam, 
albo wyższą od nas. JbżjIi cy ilizaoya jest 
godnym podziwu gmachem, kob’eca jaet tem  
wapnem, Które spaja pojedyncze cegły i robi 
z nich masę jednolitą. Jeżeli ludzkość jest 
siecią, która wyiawia ducha z natury, kobiety 
są w tej sieci węzłami. Jeżeli życie jest cu
dem, kornetu jest ołtarzem, na którym spełnia 
się ten cud. ę- .

— Zn naszą pomooą — wt 4C s®i.
— Nie ma się czem chwalić !.. *4uzie, jak 

gdzie, ale w tej sprawie jestesuic lioliymi, a 
. co gorsza, p\oganckrmi dudatkam, które 
nawet nie rozumieją swojej nędzuej rob. K iedy  
trzeba wkopywać się o tysią uietiów pod 
ziemię, żeglować o tysiące m 1 od lądu, kuć 
żelazne belki, pod deszczom ku wydzierać z 
gardła zwycięstwo, błąkać s-ą jak sęp po nad 
zawrotnemi przepaściami natury i duona dla 
sohwytania ja t;ejś prawdy — mężczyzna jest 
w swoim żywiole. Ale taffii gdzie chodzi o ro
dzeni-:, karmienie i w jchow in ic górników, 
żeglarz/, wojowników i myślicieli, tam jednej 
d likatnej kobiety nie zastąpi oaiy k g .on  
pracowników, bohaterów i mędrców. iono 
m ędisze j od was wszystkich, potężniejsze od 
całego ś i. iata.

Tu oaczyna się nieporozumienia, które 
byłoby komiczn m, gdyby z  j ig o  pow :du me 
wylano tylu lez, krwi, nic pop6łu,ono tylu  
krz\ wd. Od kilkuset lat me m*. sztubaka, któ
ryby wierzył, i e  — ziemia jest środkiem 
śwmta: ale dziś jes: ze najukształoeńsi męż
czyźni w yobrażaj sobie, że ich rozmaite ape
ty ty  są — środkiem ciężkości społeczeństwa i 
jego rozwoju.

Mężczyzna, który zaprzągł ogień do swo
ich wozów, ujarzmił wołu, a z dzika zrobił 
domową świnię, idąc za rozpędem tryumfów, 
wierzy w to, te  i kobieta powinna byó jego 
własnością. Że jej myśl, to me czyjaś myśl, 
ale moja m yśl; że seica kobiety, to me jakieś 
inno seroe, ale moje sbice, Które wolno mi na
w et ranie i aeptaó, ponieważ mam drugie na 
zapas — we własnej pierś-.

Odwieczne i głupie złudzenie!... Kobieta 
nigdy nie należała, nie należy i należeć nie 
będzie do męzczyzny, m gdy nie będzie oddaną 
mu całkowicie, czego od mej 'amiąż wymaga
my, nigdy nie będzie j 6go własnością. Ko
bieta,, i mężczyzna, co dwa światy, jak Wenm 
i Mars, które wiazą się n*wzajem, ciąż* ku 
sobie, aie nigdy się nie przemkną. Wenus dla 
Marsa me opuści swej d.ogi, ani nobista dla 
mężczyzny nie wyrzeknm s.ę swoich przezna
czeń. I jeżeli kobiety n ileżą  do kogoś, są czy
jąś własnością, to me do nas j nie naszą one 
i aieźą do ~woich rzeczy a iotych, czy tylko  
możliwyoh potomków.

Gdyby świat męski zrozt miał tę prawdę, 
że Kobieta nie jest. dopeŁieniem mężczyzny, 
ale oarębną i tamodzielną potęgą, która nie
kiedy łączy się z nim, a naw«)t na pozór pod
daje mu się dla spełnienia odległych przezna
czeń, nie słyszelibyśmy dzisiejszych wybuchów  
męskiej pretensji. —obieta, mówiłeś, jest to 
kupiec, który ciągnie nas za poły do swego 
aramiku, a petem diogo Każe sonie płacić... 
Mylisz się. Kocięta jest to siła, które posługują
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Natomiast wysyła się znowu z  monarchii 
ocznie mnóstwo towarów, również nie uwzglę

dnionych w ob1 ozeniach, bo idą na w y.taw y  
jakc wzory i próbki,’ a tych w ysy łek ’ bywu 
roozaie na przeszło 16 milionów zł. ~ - —

Koncumcya złota więc i import opakowań 
zmniejsza;ją teu zysk monarchii tylko o 6V4 
mdiona i zostaje około 10 n.ilioncw na rachu
nek pretensyi w obec zagranicy

Nadto w Austro WęgrzocK ]0ó't UU naj
mniej za 200 milionów obcych (włoskich, tu- 
reckioh, rumuńskich, serbskich, bułgarskich i 
innych) papierów i zr, kilk&d fiesiąt milionów  
ob:y-h  lotów; które rasem przynostą około 
12 miliOnow Aucznie.  - .................

Z fachu kolejuwego tranzytowego, to 
jest, ze przewożenie obcych towarów przez 
Ausuryę, otrzymujemy rocznie około 6 mi
lionów zł.

Dochód z KUra-yi zagranicznych. 1 gości 
w kąpielowych miejscach czeskich i innycn  
aasi,ro-Y ęgieiskich i r przejażdżek turystów  
zagranicznych wynosi oboło i2 milionów.

Razem więo z wszystkich tych pozycyi 
aktywnych otrzymujemy £0 md. rocznie i to 
10 milionów, które dodać należy do aktywów  
bilansu handlowego a 30 mii., które przyjąć 
można jako opłatę uhzcztną przez inne mo
carstwa z _ czysto fiuansowyuh i społecznycu  
pobudeK.

Oociąźenie zaś państwa za g^amoą leży  
głównie w długach. Oto one:

1) renty papierowej i siebruei razem w kwo
cie 700 mil., obiegsjąctj w  Niemczech, Fraaoyi, 
Holandyi i t d. a wymagające! oprouento wania 
w sumie . . . . 29-4 mil.

- 2) renty złotej. Której oprocen
towanie wymaga . . .  
przyezem zauważać wypada, że w ta- 
z.e pogorszenia waluty posiadacze 
krajowi wysyłają swoje kupony za 
granicę, fb y  złoto otrzymać w za
granica. y ch  mifjsoaoh wypłaty, co 
naturalaie bardzo podwj ższa sumę 
procentóir.

3) akuyi i ^lyorytetów Kustry- 
ackioh kolei państwowych z opro- 
ceutowaniem . . " .

4) losów z łąozną sumą procen
tów i amortyzftuyi .

5) listów zastawnych z procentem
6) rent, akcyi, obl gacyi i p iy- 

orytetów w ę g i e r s k i c h  w łącznej
sum u rocznych wypłat . . 35,*124 „

7) prywatnych zobowiązań baD- 
ków, zakładów przemysłowych w Wę- 
grzecń z oprocentowaniem . 5—7 „

8) prywatnych kolei austrya-
okich z  oprocentowaniem . 17-5 „

9) pożyczek miejskich, banko
wych i przemysłowych, razem z opro- 
centowaniem rocznem . . * \ 5A ,

Z  dodania pozyoyi 1—6, 8 i 9 wypada na 
obdłużeuie Aastryi roczna amortyzacya i opro- 
oentowatie za granicą w Kwocie 112 milionów: 
wraz z prywatnem obiłużeniem  (kupców!) nie 
dającem się ani w przybliżeniu obi czyć, do
sięga ona me az do 118 mil. r o c z n ie ,  W ęgry 
nadto płacić mają 40 do 42 mil. rocznie. A  więo 
cała Monarchia piacić ma rocznie lbO milio
nów, a w najpomyślniejszym razie 152 milio
nów zł. ż  bilansu handlów* go wpływa do pań
stwa od 100--160 mil. zł. A ie suma to Darazo 
chwitjna. W  roku n. p. 1892 wpłynęło tylko
100,900.000 zł. Jeżeli do tej k .coty dodamy 
owe 40 mil. (10 mil. nieuwzgAtjdnionyeh w eks
porcie, jak wyżej wykazano i 30 mil. z sum 
wydanych przez zagranicznych turystów i go
ści i z zadłużenia zagranicznego), to wypadnie, 
że w roku 1892 otrzymała Monarchia około J.41 
milionów zł. a wydać musiała najmu ;ej 152 mi-
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się tobą do wyższych celów, no... i m« prawo 
ządtić, ażebyś na spółkę z nią ponosił koszta 
skutKÓw...

Obłęd wasz—mówił po namyśle Dębicki— 
jesf: tak wielai, że nietylko uważacie kobietę 
z,i rudzij domowego zwierzęcia, przeznaczonego 
do specjalnych uoieoh w aszych ; obłęd ten się-^a 
dalej Jest w kobietach siła, która pozbawia 
was rozumu, woli, godności osobistej... Siłą tą 
jest ich wdz.ęk, Wj tryskający z natury kobie
cej, jak kwiat z drzewa, jak światło z płomie
n i ,  Wdzięk Kobiecy jest ieduem z najbardziej 
skcm plii.olanych zjawisk natury i obok mnó
stwa warunków zewnętrznych, wymaga prze- 
dew szystakm —pełnego i swobodnego rozwoju 
nutury kcbieuej.

Wam się ten cud pedoba; więc pomimo, 
że żaden z was me potrafi stworzyć na zawo
łani*. tęczy, ani fawiauU, macie jednak bezczel
ność wymagać, ażeby kobieta była dla was 
pełną wdz ęftu w każdej chwili. Czy jest bie
dną »ź do zimna i głodu, czy ,esb umutną aż 
do łez, ozy jest cuora, skrępow. na. w yląKmo- 
na—was to nie obchodzi, bo ona dla was za
wsze powinna byó pełną wdzięku

A. ponieważ łatwiej eszukać męską głupo
tę, auiżeh zmusić naturę, więc stworzyliście 
sobie całe kauegorye, całe dziedziny sztucznych 
wdzięków i1 wyrafinowanych mistynkaoyi, Gdy 
zaś k.euy, nejczęscie, p .zez niezręczność ko
biet, na chwilę odzyskujecie rozsądek, zaczynacie 
YTzeszozyć w n ieb ogłosy: to manekin !, to m y
dlana bańka, na którą trzeba plunąć!..

A ja, Stefku — kończył Dębicki, grożą* 
palcem—radzę ci: nie pluj!,. Bo widzisz, mię 
dzy m ydlatem i b*ńk imi tnrże naprawdę zda
rzyć się promień tęczy którego śhna nie do
sięgnie, leoz tobie spfdnie na twarz.
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lionów. Miała więct w r. 1892 defioyt gospodw- 
cey w kwooie 11 milionów zł.

D o  u t r z y m a n ia  r ó w n o w a g i  p o t r z e 
ba w i^ o  oo n a j m n ie j  b i la n s u  h a n d lo 
w e g o ,  z a m y k a j ą o e g o  s i ę  n a d w y ż k ą  
e k s p o r t u  130 m i l io n ó w  r o o z n ie .

Czy taka nadwyżka stale da się osiągnąć ? 
Czy po sprawozdaniu prof. Sasa, który był 
ekspertem w  ankieoie walutowej i głosował 
bezwzględnie za walutą złotą, którego przeto 
o uprzedzenie nie można pomawiać, jeszcze 
ktoś zeehoe forsować £ tout p n x  nabywanie 
złotej renty i zaciąganie pożyozek nowych —- 
za granicą?

Paryż 26 stycznia.
(W. Z.) Legitym iści franousoy jak coro- 

oznie tak i w  tym  roku obohodzili żałobną ro- 
oznioę stracenia Ludwika XVIgo. B yła to se
tna pierwsza rocznica z kolei, w dniu bowiem  
21 styoznia 1793 padła głowa nieszczęśliwego  
monarohy pod toporem katowskim. Dawnymi 
laty nabożeństwa żałobne urządzane w  tym  
dniu za duszę nieszczęśliwego króla, odbywały 
się z nadzwyczajną okazałością a kościoły prze
pełnione były tłumami, obecnie tylko szczupła

farstka starców stojących jeszoze wiernie przy 
rólewskim sztandarze zajęła miejsce dokoła 

katafalku. Do licznych opisów ponurego dra
matu, jaki się rozegrał w  dniu 21 stycznia  
1793 roku, przybyły nowe szczegóły, zawarte 
w świeżo ogłoszonych listach niejakiego Józefa 
Tremier, ochotnika w 2-im batalionie strzelców  
marsylskich. Oddział ten na parę dni przed 
egzekuoyą przybył do Paryża i Tremier spie
szy z udzieleniem swych wrażeń prezesowi 
jakiegoś stowarzyszenia politycznego w Mar
sylii, którego Ram był ozłonkiem. „Mam za
szczyt donieść panu — pisze on w jednym  z 
listów — że jako prawdziwi patryooi, pragnie
m y chwili w której spadnie głowa Kapeta, co 
nastąpi niedługo, bo ]UŻ sąd nad nim  złożono. 
Dzień ten będzie dla nas dniem święta. N ie
nawidzimy go tak silnie, że m ylibyśm y chę
tnie ręoe w  jego krwi. Sądzę, że całe pań
skie stowarzyszenie będzie tego samego zda
nia.* W  parę dni obrntne życzenie tego żą- 
danegc krwi południowca spełnione zostało.

W  parę godzin po egzekucyi z dokła
dnością reportera zdaje on sprawę z tego, co 
w id zia ł: „Kapel miał odciętą głowę o 10-tej 
rano na placu Ludwika XV-go. Przywieziono 
go pod bardzo silną eskortą w karecie mera, 
w której siedziało dwóch kstów. Król wyszedł 
z Tempie o 9-tej, rozkazawszy poprzednio po
rządnie się uczesać. Gdy przybył pod ruszto
wanie, kat uciął mu trochę włosów z tyłu i 
zdjął z niego tuźurek bronzowy. Następnie 
król wszedł na szafot, gdzie stał nie dłużej, 
jak dziesięć minut. Powiedział wyniośle, że 
umiera niewinny i przebacza swym wrogom. 
Choiał jeszcze coś mówić, ale kaci chwycili go 
i  przywiązali do gilotyny. W  kilka sekund 
później głowa jego została oddzieloną od ciała. 
Po egzekucyi kaci pokazali głowę królewską 
tłumowi. Miała cna nieuszkodzoną fryzurę i 
wyglądała jak w peruce. Nas'ępnie włożono 
ją z resztą ciała do kosza i zawieziono na 
cmentarz parafii św. Magdaleny. Teraz była 
również eskorta, złożona ze stu dragonów. N a
stępnie wrzucono ciało królewskie do dołu i 
zasypano dwiema beczkami wapna8. Jak w ia
domo, na miejscu tern wznosi się ob cnie ka
plica, zbudowana z polecenia Ludwika XVIII-go. 
Opowiadanie Tiómier’a, chociaż w  paru tylko 
szczegółach różni się od relacyi innych na
ocznych świadków ohydnego dramatu, posiada 
tę zajmującą stronę, iż pisane było w nie
spełna godzinę po egzekucyi, a widziane 
szczegóły opisane zostały z wielką dokłsdnośpią

Entuzyastom, których we Franoyi jest 
sporo, a którzy głęboko przekonani są o tem, 
iż Franoya tak spotężniała, że potrzebuje tylko 
dobyć oręża z pochwy a wnet upokorzone Niem  
oy leżeć będą u jej nóg, zgotował zimną ką
piel były minister nanciu Roohe swemi study- 
ami poiównawczemi o armii niemieokiej i fran- 
onskiej. Z badań jego wynika, że stosunek sił 
zbrojnych tych państw zmienia się nieustannie 
na korzyść Niemieo, raz po raz liozebną siłę 
srwej armii pomnażających. Przed laty siedmiu 
było w armii niemieckiej na stopie pokoju 
420.031 głów, gdy francuska liczyła nie o wiele 
mniej, bo okiągłych ozterysta tysięcy. W  na
stępstwie reformy, w sierpniu roku ubiegłego 
uchwalonej, powiększyło s ę wojsko Rzeszy nie
mieckiej o 72 tysiąoe szeregowyoh; liczy więc 
obecnie 492 tysiąoe. Do liczby 66 952 podofi- 
oerów przydano 11957; jest iok więc teraz 
78.809; do liozby zaś 20.662 oficerów przybyło 
8 tysięcy; ogół zatem sił zbrojnych z popize- 
dniej cyfry urósł do 600 blisko tysięcy — na 
stopie pokoju no ta óene; gdy Franoya tymcza
sem razem z koloniami na więcej nad 431 ty 
sięcy zdobyć się nie może. Dodajmy, że w Niem- 
ozech jednostki Łaktyozne są zawsze w kom
plecie, i liczba ludzi pod chorągwiami zgadza 
się zupełnie z liezbą w kontrolach zapisaną; 
w e Francyi zaś praktykują się urlopy na roz
ległą skalę; uwalnia się czasowo od służby ta
kich nawet, którzy o to woale nie proszą, ce
lem tylko oszczędzenia wydatku na ich żyw ie
nie; to też obecność rzeczywista pod bronią 
nie odpowiada nigdy oyfrom w kontrolach.

Kcmpania na przykład piechoty aa sto 
ludzi liczona ma ich na prawdę cbecnyoh nie 
więcej nad sześódz;esięciu. Nie ma w tern wpra
wdzie żadnej ważnej u jm y: nowosa dężni fran- 
ouscy uczą się bardzo prędko i po cśmiu mie
siącach musztry tyleż umieją i nie mniej, co i 

trzech latach. Owóż tedy liczebna siła wojsk 
ncuskioh na stopie pokojowej wynosi 431 ty- 

sięcy — na papierze; a zatem o część trzecią 
prawie mniej niż u Niemców, czyli ma się do 
ich siły jak dwa do trzech. A ozy może Fran
oya liczebną siłę armii swojej podnieść ? Nie 
może : doszła już do maximum  wytężenia w tym  
zakresie; a że ludność jej uszczupla się raczej 
niż przyrasta, gdy niemieoka się wciąż mnoży, 
stosunek więc wspomniany coraz to niekorzy 
stniejszym dla Francuzów stawać się musi.

Nie przeszkadza to jednak armii francu
skiej mieć o sob'e bardzo wysokie pojęcie. K a
żdy niemal szeregowiec ma się tu za bohatera. 
Bohaterem n. p. okrzyczany został przez w szyst
kie dzienniki szeregowiec pewien z 50 pułku 
piechoty, a to z następująoego powodu. Jene
rał St. Mars, dowódzca X II korpusu armii, ma
jącego sztab w Limoge8, odbywał przed kilku 
dniami przegląd 60-go pułku piechoty liniowej 
na dziedzińcu koszarowym yę mieście Peri- 
gneux. Przechodząo szeregi w asystencyi orsza
ku swego, zatrzym ywał się od czasu do czasu 
dla zadawania pytań żołnierzom na wyrywki. 
Do jednego rzekł: „W  jakiej chwili bitwy 
uznałbyś potrzebę cofnięcia się ?“ — ,W  ża
dnej, jenerale, nigdybym się nie cofnął11. Wzru
szony tą odpowiedzią jenerał uścisnął żyozli- 
Wie dłoń szeregowca, a w kilka dni potem po

darował ma piękny nóż składany o kilku 
ostrzach, na jednem s nich wyryte było na
zwisko żołnierza, a po drugiej strrnie jego od
pow iedź: „Nigdy się nie cofnę!“ — Rozumie 
się, żc bohater ten, nobilitowany przez swego 
jenerała i przez prasę paryską, nie wą bał je
szoze prochu w obliczu nieprzyjaciela.

W  teatrach bulwarowych wszedł teraz w  
modę Napoleon. W  Wodwilu codziennie grają 
osnutą na tle napole ńskieh czasów feomedyę 
Sardou „Madame Sans Gene8, a do teatru 
Porte-Sant Martin ściąga tłumy sztuka histo
ryczna mniej znanego autora, Lay’a, w której 
epopea napoleońska przedstawiona została w 
szeregu efektownych scen, przesuwanych pr. ed 
oczami widzów z błyskawiezrą szybkością. 
Przedstawienie, łącznie z antraktami, trwa 
oztery godziny, a soen jest sześćdziesiąt. W y
chodząc z Porte Saint-Martin, możnaby przy- 
puszozać, że publiczność paryzka rożnami ętni- 
ła się znowu na dobre do igrzy k wojennych 
i surm bojowych. Ale w Operze komicznej 
panna Delna zbiera również huczne oklaski, 
śpiewając w  nowej operze „Atak na m łyn8 
zupełnie antywojenny manifest, zakończony 
kilkakrotnie powtarzającą się zwrotką: „La 
guerre, je la inaudis!“ (Przeklinam wojnę).

N ow y teatr „Comedie parisienne8 zamie
rza w ystaw ić sensacyjną sztukę Maurycego 
B irres’a „Dzień w parlamenoie8. Treścią tego 
utworu jest sprawa panamska, a głównymi 
bohaterami jej uczestnicy. W  „Teatrze w ol
nym 8 odbywają się obecnie próby ze tztuki 
Gerharda Hauptmana „Hannele8, granej z po
wodzeniem w berlińskim „Residenethesfer8. 
Dyrektor teatru „Libra8, Autoine, postanowił 
dokładnością wystaw y i gry artystów prze
wyższyć wystaw ę berlińską i dlatego tak 
artyści, jak i dekoratorzy, praoują ze zdwojo
ną gorliwością. Do znikania i ukazywania 
się duchów zrobiono całe ściany z nitek kau
czukowych, a chóry aniołów spadają z szele
stem skrzydeł z paladamentów na podłogę 
8'eny. Podwójną ro lę : zjawiska matki w akoie 
pierwszym i zjawiska dyakonesy w drugim, 
odegra pani Zapolska, występująca od pe
wnego czasu z- pewnem powodzeniem w „Te- 
atre Librę11.

S E T  1^£ .
X II  posiedzenie z d. 3 lutego.

Prof. Antoniewioz w dalszym ciągu swej 
mowy, którą wypowiedział na sobotniem po
siedzenia sejmowem, domagał się zniżenia o- 
płat szkolnych a w tońou postawił 6 rezolucyi 
a mianowicie, aby w gimnazyum niźszem ewen
tualnie w szkole realnej, przynajmniej 1 prze
dmiot, w wyższem zaś 1 do 2 przedmiotów 
wykładano poniem ieoku; aby zniżono lub znie
siono w szkołach średnich opłaty; aby gronu 
nauczycielskiemu pozostawiono możność uwal
niania biedniejszej młodzieży od noszenia mun
durów; aby Sejm wyraził, iż jest poźądanem 
powtórne wprowadzenie lokacyi, aby zniesiono 
rczpoiządzenie ministeryalne, zabraniające pro- 
fe:orom trzymać na staneyach uczniów; aby sejm 
wyraził, iż pożądaną jest rewizya rozporzą
dzeń o wprowadzeniu fonetyki.

P. B o b r z y ń sk iw o d p o w ie d z ih r .R e y o w i  
zaznaczył, iż władze szkolne starają się nader 
gorliwie o uproszczenie i ograniczenie nauki 
gramatyki, a jeżeli nauczyciel, powodując się 
osobistem zamiłowaniem, zbytecznie obciąża u-
0 smów filologią, to działa wbrew inteneyom Rady 
szkolnej. Na wystawie krajowej Rada szkolna 
przedstawi szereg prac pedagogicznych zmie
rzających do ułatwienia i uproszczenia nauki 
języków klasycznych.

Odpowiadając prof Antoniewiczowi, w y
raził dr. Bobrzyński żal, że prof. Antoniewioz 
w mowie swej dotykał spraw osobistych, btó- 
ryth w Sejmie prruszaó nie należy. Podmósł 
np., że Rada sz.rolna u-unęła suplenta Dani- 
łowieza za to, iż dał złą notę synowi jakiejś 
wysoko położonej osoby. Twierdzenie to jest 
nieprawdziwem. Suplenta Daniłowioza usunię
to z innych powodów, o których mówca tu  w 
Sejmie wspominać nie chce.

Co się tyczy fonetyki, to zaznaczył dr. 
Bobrzyński, iż Rada ezkolaa w sprawie tej nie 
postąpiła samowolnie, lecz zaprowadziła fone
tykę na podstawie opinii najwyższych powag 
fachowych w tej m erze, a mianowicie prrfe- 
sorów uniwersytetu uczących języka ruskiego, 
jakoteż pr* fesoi ów języka ruskiego w szko
łach średnich, im  pozostawia mówca obronę 
fonetyki,

Ks. Marszałek podał rczclucye pr-f. Anto
niewicza do poparcia. Dostatecznie poparto ty l
ko jedną, a mianowicie, aby Sejm wezwał 
rząd, by zniżył opłaty szkolne.

P. R o m a ń c z u k  oświadczył, iż Sejm 
nie jest foium odpowiedniem do merytoryczne
go załatwiania sprawy pisowni i ■ że wszyscy 
profesorowie tak w szkołach ludowych jak
1 średnich konsta ują, iż od czasu zaprowa
dzenia pisowni fonetycznej, nauka nukiego  
języka raźniej niż dawniej postępuje.

Sprawozdawca rektor Ć w i k l i ń s k i  
stanął w  obronie języka graokiego i polemizo
wał z wywodami hr. R eja. W  końcu oświad
czył się mówca za rezolucyą pr< f. Antoniewi
cza, domagającą się zniżenia opłat szkolnych. 
(Oklaski).

P. ks. Jerzy C z a r t o r y s k i ,  jako 
przewcdnicząoy kom isji szkolnej zaznacza, i i  
p. Ćwikliński za zniżeniem opłat szkolnych  
oświadczył się tylko we własnem imieniu, a 
nie w  imieniu kemisyi szkolnej.

Na wniosekp. P a s z k o w s k i e g o  re- 
zoluoyę p. Antoniewicza odesłano do komisyi 
szkolnej i uchwalono wszystkie rezrlucye, 
przedstawione przez p. Ćwiklińskiego w imie
niu kom isyi szkolnej.

Z kolei m iały nastąpić obrady nad spra
wozdaniem komisyi szkolnej o szkołach 
Indowych. Pierwszy do głosu zapisany był prof. 
Antoniewicz.

Owoż p. R  mańczuk z uwagi, że pora 
jest spóźnioną (godz. 3 po południa) i że prof. 
Antoniewicz z pewnośoią bardzo długo będzie 
przemawiał, uczynił wniosek, aby posiedź nie 
zamknięto.

Izba wniosek ten przyjęła.
"W kcńcu odczytano wnioski i in ferpela- 

cye złożone do laski marszałkowskiej.
P. P i ł a t  dom*g» się polecenia W ydzia

łowi krajowemu, aby projekta do ustaw o po- 
siadłośoiach rentowych i o zawodowych sto
warzyszeniach rolników, wniesione przez rząd 
w Radzie państwa, rozpatrzył i przedłożył 
Sejmowi odpowiednie wnioski.

P. Stanisław J ę d r z e j  o w i o z  wnosi 
o polecenie W ydziałowi krajowemu w yko
nania trasy kolejowej z Rozwadowa do R ze
szowa i przeprowadzenie rokowań o budowę 
tej linii.

| P. P o t o c z e k  interpeluje W ydział kra- 
: jowy, ozy wydał polecenie, jak mają postępo
wać wydziały powiatowe w wypadkach, gdzie 
ms-jątek zakładowy gmin w skutek klęsk ele
mentarnych jest zagrożony.

P. V i v i e n interpeluje W ydział knajc wy, 
czy znalazł odpowiednie miejsce, w któremby 
zaprowadzoną została szkoła rolnicza średni*, 
w okolicach Tarnopola.

P. M i z i a interpeluje p. komisarza rzą
dowego, na podstawie jakioh ustaw muszą na
czelnicy gmin zjeżdżać się na se*ye.

Konieo posiedzenia o godzinie 3-o.iej. — 
Następne dziś w poniedziałek o godzinie 2-giej 
po południu.

IMAŁY FEUETON.
WYPRAWY DO BIEGUNA.

Obecnie pomiędzy lodami oceanu Półno
cnego błądzą trzy uczone wyprawy, posiada
jące wspólny cel — odnalezienie bieguna j ół- 
noenego.

Pierwsza z tych wypraw urządzona sta
raniem Norwegczyków, wyruszyła pod wodzą 
doktora Nansena, zamierzającego na swym  
oryginalnie zbudowanym okręcie „Frsm 11 do
trzeć do bieguna północnego od streny wysp 
Nowosyberyjskich, sięgających najbardziej wy- 
suniętemi punktami 78° szerokości północnej.

. Druga ekspedycja, dowodzona przez Jan
sona, przygotowana ko-ztem Anglii zamierza 
przybyć do bieguna ed strony Europy i za 
głów ny punkt swych wycieczek wybrała zie
mię Franciszka Józ efa. ....... — . . .

Wreszcie trzecia ekspedycya, przedsię
wzięta z in icjatyw y znanego podróżnika po 
okolicach polarnych, porucznika R. E. Peary, 
na koszt Stanów Zjednoczonych, sa cz- ie kie
rować się do bieguna północnego z zatoki 
Botfraa.

Badacz stron podbiegunowych, gene'f.ł 
A. W. Greely, w  „North American Rewie w 11 
ssczegółowo zastanawia się nad planami po
dróży każdej z trzech ekspedycji i rokuje naj
większe powodzenie engielskiej wyprawie Jan
sona. Jego zdaniem, po podróży przez ziemię 
Franciszka Józtfa można spodziewać się bardzo 
dużo, jeżeli tylko towarzysze Jansona nie 
ustąpią w energii i przedsiębiorczości swemu 
dowódzcy. Go się tyczy wyprawy swego współ 
ziomka, generał Greedy nie wróży jej powo
dzenia i sądzi, że w najlepszym razie ograniczy 
się do wymierzenia szerokości północnych i 
gran'c archipelagu Lockwood, po za obręb któ
rego jeszcze nikomu nie udało się wydostać w 
kierunku bieguna północnego.

Projekt Nansena dojechania do bieguna 
północnego na psach syberyjskich po przepły
nięciu na „Framie8 przez całe polarne morze 
Syberyjskie, Greely uważa za niepodobny do 
spełnienia i równający się samobójstwu. Mimo 
to awanturniczy ten projekt znalazł niemało 
zwolenników pomiędzy członkami królewskiego 
towarzystwa geograficznego w  Anglii, w któ- 
rem dr. Nansen miał kilka odczytów o swej 
wyprawie.

Odkładana ciągle z powodu braku środ
ków materyalnyoh podróż Nansena w końcu 
doszła do skutku, a po długich krzątaniach, w 
d-iiu 21 czerwca 1893 r. okręt „Fnsm8 wyru
szył z wyspy Yardó. Doświadczenie, nabyte 
przez Nansena w Grenlandyi i zatoce Botfiaa, 
miało służyć za nió przewodnią w tej podróży. 
Nansen wierzy fanatycznie w istnienie prądu 
morskiego, przepływającego przez biegun. 
Prąd ten zsozyoa się u północnych brzegów  
Szweoyi, bieży wzdłuż północnych brzegów  
Europy i Syfceryi, zwraca się około wysp No
wej Syberyi na północ i przebiegłszy w po
bliżu bieguna, opuszcza się ku północnym brze
gom Grenlandyi. Przypuszczenie swe Nansen 
opiera na mnóstwie faktów między innemi, że 
wszystkie łodzie poławiaczy wielorybów, które 
zamarzły w lodach w pobliżu brzegów wscho
dniej Grenlandyi, na wiosnę posuwały się ku 
południowi, przeciwnie łodzie, uwięziona w lo
dach polarnych w cie śninie B eryn ga , lub 
u brzegów Syberyi, z małymi wyjątkami, 
zawsze g inęły  bez śladu. Zjawisko to moża 
być wyjaśnione tylko istuieuiem prądu w k ie
runku od północnych brzegów Syberyi do bie
guna i z tamtą d do Grenlandyi. O prawdzie 
swej hypotezy Nansea ostatecznie przekonał 
s^» gdy resztki okręgu „Jeannette11, rozbitego 
w r. 1881 niedaleko ujścia Leny, znaleziono po 
trzeoh latach u w chodnich brzegów Grenlandyi.

W  październiku 1893 r. dr. Nansen, zao
patrzywszy f.ię w żywność i psy, odpłynął od 
ujścia Leny w kierunku, w którym, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, dążyła nie
gdyś nieszczęśliwa ekspedycya Franklina. Okręt 
„Fram8, wcześniej lub później uwięziony w 
lodach, przebywszy w nich do wiosny, powi
nien być następnie uniesiony przez prąd morski 
ku osi kuli ziemskiej Tą drogą odważni Nor- 
w egezycy zamierzają po upływie kilku lat do 
stać się do wschodniej Grenlandyi. Nansen 
tak wierzy w powodzenie, iż nawet w  razie 
utraty okrętu ma nadzieję dopłynąć do biegu
na na bryle lodowej, na której odwpżny po 
dróżnik zamierza wybudować dom na po
mieszczenie załogi i instrumentów. Załoga 
„Fram8 składa się z dwunastu nieustraszonych  
majtków, a okręt jest zaopaTzony w najśwież
sze wynalazki i zapasy żywności, które w y
starczą na 6 do 7 lat. Na pokładzie znajduje 
się nr.il to 56 psów syoeryjsbich do wypraw  
saniami.

W  dniu 29 listopada r. z. „Fram8 dopły
nął do morza Karskiego i posiadamy wiado
mość od łowców wielorybów, że w południowo- 
wschodniej i południowo-zachodniej stronie 
morze było wolne cd lodów, natomiast pół
nocna jego część była pokryta olbrzymiemi 
lodowcami. Ostatnie wiadomości, otrzymane z 
północnej Rosyi, potwierdzają te rekeye. Sa- 
mojedzi, mieszkaiący przy ujściu rzeki Kary, 
widzieli okręt „Fram11, _ wslcząey przez całą 
debę z lodami. Statek nie mógł się ruszyć ani 
naprzód, ani w tył. Doświadczeni żeglarze u- 
trzymują, iż znaczna szerokość statku i ciężki 
ładunek przeszkadzały w  poruszenia h. N iew e
sołe także wieści doszły o zdrowiu dra Nsn- 
sena, należy jednak przypuszczać, iż są one 
mocno przesadzone.

Amerykanin Peary rozpoózął swą w y
prawę w dniu 15 sierpnia 1892 r. na parostaku 
„Falcon,8 który wypłynął z New-Foundlandu 
do Yowdon-Bai. Ztanitąd parostatek powrócił, 
a ekspedycya, zabrawszy z sobą 30 psów z La
bradoru, 8 pony i 20 gołębi pooztowyoh, w y
ruszyła saniami w  okolice polarne. W  zapasy 
żywności zaopatrzono się na lat dwa. Oprócz 
Pearego i 12 majtków, do wyprawy należy jego 
żona i lokaj. W  dniu 1-ym marca 1894 roku 
Peary ma zamiar z siedmioma majtkami poje- 
ohaó do Independence Bai. Ztamtąd część za

łogi uda się w celu zbadania półuoouyi h w y
brzeży Grenlandyi do przylądku Bismarba, a 
sam Peary z dwoma towarzyszami zajmie się 
zwiedzaniem okolic, leżących pod 85“ szerokości 
północnej. Przy sprzyjających okolicznościach 
Peary ma nadzieję dojcchsć do bieguna półno
cnego sankami i powrócić do ojczyzny w końcu 
1895 roku. V) tym oza3ie parostatek „Falcon8 
znów przypłynie do Vcwdon Bai, by zabrać 
z powrotem członków ekspedyeyi. W ydatki na 
<ę wyprawę wynoszą od dwudziestu do dwu
dziestu pięciu Tysięcy dolarów.

Przewodnik trzeciej ekspedyeyi, Fryde
ryk Janson, w końcu 1893 roku ma zamiar 
dotrzeć do ostatnich krańców ziemi Franciszka 
Józefa, do których nie 'mogła dojść ekspedy
cya Payera w 1871—1873 r. Następnie Jamien 
chce wybudować magazyn na pomieszczenie 
żywności i latem w 1895 r. dostać się do b ie
gana północnego.

K R O N IK A .
Lwów 5 lutego.

Z Karnawału Mamy dużo zaległości do za
pisania. Więc napr>ód zanotować winniśmy, że jak 
zwykle co rob.n, tak i w bieżącym karnawale 
odbył się w zeszłą n;ed ielę świetny bal u państwa 
Namiestnikowatwa. Tuńezono w par 70 pod batutą 
hr. Skarbka; do wspaniałe1, k.lacyi zasiadło 300 
osób, a wszystkich, którzy Da bal przybyli, lńzono 
przeszło 800. W parę dni potem był bal u państwa 
Chamców. T.ńcsmi kierował br. Brunicki. We 
czv?a;fcek by! bid dziennikarski. Powodzenie dość 
mierne. W sobotę bal ‘ techników; również powo
dzenie nie świetne. Stąd wniosek, że bale publiczne 
już się przeżyły, tak u sas, jak i w całej Europie, 
i że lepiej ich nia urządzeń. Natomiast w zamknię
tych kolach, wśród ''•znajomych lub wś ód ludzi 
jednej afery, udają się zabawy znakomicie. Oto 
np. w kasynie wojskor/em urządzono w sobotę za
bawę, która się świetnie powiodła 1 ua długo za
pisze się w pamięci mieszkańców Lwowa. O go- 
dz nie 9-tej zaczęła sala zapełniać się zapro:zonymi 
gośćmi,  ̂ tymczasem w przyległych pokojach szyko
wały sio dwie grupy: krakowska pod wodzą kapi
tana artyleiyi p. Madeyshiego i hu ulaka pod kie
rownictwem porucznika 30 pp, p. Grabom skifgo. 
Kustyumy, specjalnie sporządzone, odznaczały się 
niezwykłą wiernoś ią, a imponowały różuobarwnr śoią 
i prześlicznemi wzorzysteaai hufcami. O godzinie 10 
przytyli pp. namiestnik hr. Kazimierz B,de.ni z żoną 
i córką, ks. Windischgi atz, książę marszałek San- 
guszko, a wreszcie weszli na salę arcyksięstwo 
Leopoldowie w otoczeniu świty i całej jenoralicyi, 
jako też sztabu. Po odbyciu cerclu, porucznik 
Schmidt dat znak i na salę z całą werwą r.-eszło 
krakowsk o wes, le w dwadzieścia par. Dorodni kra
kusi i dorodniejsze jerz ze krakowianki znalazły s ę 
wnet przed arcyksiężną Blanką, do której kilka 
słów przemówił „starosta8 kap. Krumholz, prosząc
0 błogosławieństwo dla młodej pary. Następnia cała 
kapela żydowska, ubrana z niesłychaną wiernością, 
a ueharakteryzowana z wyśmienitym humorem, za
grała skocznego oberka, a póżaiej mazura i krako
wiaka, Dodać nthży, że śpiewano mnóstwo kra
kowiaków, naturalnie po polsku Arcyksiężną z wiel- 
kiem ztiję iem przyglądała się obcym dla niej tań
com i przepięknym tancerkom. Szczególniej pię
knie wyglądała panna młoda, którą b^łajene- 
rałówna Metzger, dalej panna Skwierczyńska, panna 
Zips i Gostyńska.

Gdy grnpa krakowska uk.ńczyła tany, poja
wiła się w niemniej malowniczych strojach grupa 
huculska w czterdzieści par; z hucułami, zda się 
z pobliskich Węgier, przybyło kilku Słowaków, je
den Csikos i para cyganów, dobra do drużby i 
wróżby. Gdy grupa ta powolnie i poważnie wchodziła 
na salę, odezwał się smutny dźwięk kobzy; g.up* 
przybyła z kolei przed arcyksięstwo, a przewodnik 
j?j w ślirz- ym etroja cy g an a  bukowińskiego, porucz
nik Grabowski, poprosił arcyksiężnę o pozwolenie 
popisania się z tańrami. Gdy pozwolenia tego nader 
łaskawie udziel cno, rozpoczęła się ochocza i pełna 
temperamentu koloinyjka; najpiękniej jednak tańczył
1 najwięcej też budził eympatyi mały — bo dziesięcio
letni— góral, Manio Mo hnaeki, któ:y z nirzwykłem 
zacięciem przejął się rolą hucuła.

Wś ód pań ziś odznaczyła się szczególnym 
wdziękiem w pięknym krstynmia cyganki jego sio
stra, panna Machnacka. Głównego kontyngensu ko- 
stynmowanych dostarczyli oficerowie 30 pp , którzy 
z majorem Neumanami na czele utrzymali w pełni 
towarzyską tradycyę korpusu tfi orskiego tegu 
pułku.

Gdy obie grupy przedefilował/, a. cyks ęstwo 
udali się na chwilę do małej sali, która drobiazgo
wo urządzona była w styla wieśniaczej chcty. Tu 
raz jeszcze zrgrala improwizowana żydowska mu
zyka i raz jeszcze arcyksięźna przyglądała się z 
widocznetn zajęciem ludowym tańcom obu grup. 
Arcyksięstwo zabawili bardzo długo, gdyż odjechali 
dopiero około godziny 12. Krakowska grupa poże
gnała odchodzących grotnkiem „Niech żyją11.

Milą niespodziankę sprawił p. Zygmunt Skwier- 
czyński, który w kostiumie turysty-malarza ofiaro- 
wel hrabinie namiestników ej, księżniczce Windisch- 
g.iitz, pani Gissel, pannom Metzger i Mochnackim 
ich portreciki, wybornie na prędce srebioae Powsze
chna zainteresowanie wzbudziła jego pełna humoru 
pulota, na której znrkzły srę świetna karykatury 
wszystkich oficerów 30 p. p.

Przy kotylionie rozdano patihm prześliczne 
wochlarzr; na fet-żlym z nich był jakiś widok mia
sta Lwowa i Krakowa, a nadto typy ludowe i ró
żnych okolic kraju.

Wczoraj (w niedzielę) odbył eię świetny bal 
u p. Marszałka krej owego. Tańczono w par 60 
do rsne.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
ai. Krakowa p. Feliksowi Szlachtowskiemu, b. pre
zydentowi m. Krakowe.

Z uniwersytetu. Pp. Dyonizy Markiewicz, rc- 
dem z Kopyc.zyuiec i Stefan Zawilski, rodem z Le
żajska , o rzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień drów medycyny.

Konkursa. Wydział powiatowy w Tarce roz
pisał * trumiasm do 28 bm. konkurs na posadę la
ka za okręgowego z siedzibą w Tarce z roczną płacą 
600 zł?, i dodatkiem na pod.óże w kwocie 265 zł. 
— Zwierzchni ść gminy Chyrowa ogłasza konkurs 
na posadę sekretarza gminnego z roezrą płacą 300 
złr. Podania należy wnieść do końca bm.

Suby. Dnia 27 bm. ks. Franciszek Iwauicki, 
kspłan jubilat, niegdyś ( fi cer wojsk pobk'ch w ro
ku 1831, pobłogosławił w Lisku zw ązek małżeński 
panny Jadwigi Dobrowolskiej, córki Tadeusza, 
radzcy rachunkowego Namiestnictwa i Adeli z Tu- 
rowitzów z p. Stanisławem Kowalskim, zarządzcą i 
technikiem leśnym.

Losowanie posagu. Posag W kwocie 1069 zł. 
29 cnt., z fundacyi im. Marcelego Suchodolskiego 
wylosowała Aniela Wiktorya Rattingerówna, f l e t 
nia sierota, pozostająca w zakładzie sierót itn. św, 
Kazimierza we Lwowie.

Zmiana własności. Dobra Strntyn z przyle- 
glościami, w powiecie złoczowskim położone, za-

wie-ająee obszaru około 1550 morgów, nabyła 
pani FslGya hrabina Fredrowa , właścicielka dóbr 
„ Wybrenówka11, od pana Jana Paygerta t \  cenę
500.000 koron.

Panna Mira Hellerówna, zuakomita nasza 
śpiewaczka , zaangażowaną została do opery pary
skiej. Między innemi śpiewać tam będzie w „Wal- 
kyriach11, dramacie lirycznym Wagnera.

Choroba cara. o  chorobie cara opowiadtją, 
że gdy do łoża chorego przybył prof. Sacharin, stan 
cara był taki , że wątpiono o możliwości ratunku. 
Gar b; ł ciągle bezprzytomr ym i w gorączce, która 
dochodziła 40 stopni, ustawicznie majaczył. Nagle 
zaszła w chorobie zmiana i stan zdrowia znacznie 
się polepszył. Już przed chorobą car był bardzo 
r zdrażfiony, tak, że uiuwano wszelki powód do 
irytaoyi. Temu też przypisują rozkaz daleko eięga- 
jący: h konoeayi w rokowaniach handlowych z Niem
cami.

Kasyno miejskie. We środę dnia 7 bm. ga
węda p zy śledziu. Panie biorą udzbł. Początek o ,  
godzinie 8 wieczór.

Z Towarzystwa politechnicznego. Posiedze
nie sekt-yi budownkzo-inźynierskiej odbędzie się 12 
lutrgo o godzinie 6 popołudniu; na porządku dzien
nym : 1. Wybór prezydynm; 2. Skrawa regulacyi 
miasta.

f  Honorata z Mysłowskich Mysłowska, za
snęła w Bogu onegdaj w 94 roku życia. Nekrologi 
ludzi głośnych, światowych, choćby małej moralnej 
wartości nęcą ■ zytelcików i świat zajmują, o cno- 
tsoh cichych choćby największych , zwykle szersza 
publiczność nic wiedzieć nie pr6gi ie — a jednak 
te ciche cnoty szczególniej u kobiety ią podstawą 
społecz' ństw. Ucziiwe serca matek i żon są najwię
kszym skarbem naiodów.

Sp. Honorata , opró z ostatnich lat całe swe 
życie niemal spędziły na w si, w swych dobrach, 
oddana tym świętym i wzniosłym zadaniom, ja! ie 
każda r-:e*iaita, tworząca rodzinę, mieć powinna.
0  :a była duszą ożywczą całego domu ; obok wiel
kich cnót żony i matlii',_ była najlepszą krewną i 
umiała się przejąć -obowiązkami Polki obywa
telki z cnłem prześtmd* zeuiera o i> h wielkiej waż
kości.

Iluż sierotom, iluż wdowom , iluż chorym i 
nieszczęśliwym śp. Honorata łzę otarła, w nieszczę
ściu pomogła! Była-to m-tka i opiekunka swych lu
dzi i włościfcU.

Ona godnie przed tawiała nratronę polską, ten 
dwór, który na prowincji, ze. łaszczą na Ru ii, miał
1 ma zawsze, niest ty . u nas tak mało pojmowany 
a tiik piękny obowiązek, bycia oirem słońcem ożyjt- 
rz6m społeczeństwa wi jskiego, ogrzewać mającem 
promieniami n zuć chrziścijańekieh i być ogniskiem 
polski śoi.

Owdowiawszy wcześnie po śmierci śp. Franci
szka Mysłowskiego, skrzętna i gospodarna umiała 
śp. Honorata nie tylko utrzymać ale i powiększyć 
mijątek, była prawdziwie dobrą sąsiadką, potem  
wśród rozmaitych nieszczęść i w trudnych okolicz- 
goś ia< h zachowała ziW 3ze trz -ź vy i bystry 
umysł.

Starała się i utrzj mała rodzinny majątek przy 
imieniu ten Zwiuiacz na Podola, słynny swego cza- 
£u z tradyeyi, dworu pani Wojskiej Mysłowskiej, 
babki zmarłej, domu znanego z cnót Ktaroszlachec- 
ki h i z zamożności tej siedziby, choć w dziejach 
krajn nie głośnego, ale zacnego i dawnego rodu 
Rawiezów Mysłowskich.

Z śp. Honoratą Mysłow Ją  zstępuje do grobu 
typ dzisiaj coraz rzad zy cn.tli.vej, rozumnej i peł
nij se. ca szlacheckiej scatrony. Oby n .ró l nasz wię
cej podobnych niewiast posiadał, bo te ciche cnoty 
matek naszych rodów stanowią naszą największą 
siłę i mogłyby stać się nąjwię\szą naszą rękojmią 
lepszej pizyszłości, ala tek. wielkie dusze, jaką 
miała śp. Honorata My .łowska , są rzadkie. Cześć 
jfj pamięci! Oby ta Gemie, którą tak kochała i dla 
której pracować umiała, była jej lekrą.

Dla matek. „Pierwsza pomoc w nagłych wy
padkach u dzieci. Według obcych wzorów przełożył 
dr. Jan SobiorańakL8 Warszawa 1894. Jest to ta
li.ca do przybijania nc śoiania i zawierająca pra
ktyczne •; skazów! i co w rozmaitych cięź i h przy
padłościach dziecięcych należy robić, zar im wezwany 
zostanie lekarz. Wypadków takich jest w tej tablicy 
przewidział y h 22.

Telegraf, z  dniem 10go lut"go r. b. 'otwartą 
zostanie w Tatarowie, a tacy a telegraficzna.

Polowanie. Dnia 30 zm. odbyło się pt lewanie 
w Bcłzcu w pow. rawskim w msjętncśoi p. Lewan
dowskiego. W 8 strzelb zabito 4 kozły, I lisa i 
14 zajęcy. Prawdziwie staropolskie przyjęcie, jakie 
gościc-m swym zgotowali gospoda-zo, pozostawiło 
wszystkim uczestnikom jak najm lsze wapomnianie,

Krajowa Rada kolejowa odbyła pod prze 
wodnictwem k*. marszałka krajowego dwa posiedze
nia w zeszłą śro lę i czwartek. Biuro kolejowe 
Wydziału krajowego przedstawiło projekt wskazó
wek objaśniających ustawę krajową o popieraniu 
kolei niższorzęduych, przeznaczonych dla wszystkich 
interesujących się i projektujących nowe linie kole- 
owe. Celem tych wakezówek jest wyjaśnić wa

runki, od których poparcie finansowe ze strony 
kraju z&leży i zabezpieczyć interesowanych od 
przedkładania nieopracowaoych i niedojrzałych pro
jektów. Wydział krajowy zaznacza, że wolno jest 
projektantom u k ć  się wproBt do biura kolejowego 
o porno:: przy opracow aniu  projektów, za zwrotem 
wynikłych stąd kosztów. Sprawę powyższą przeka
zała Rada oaob .ej komisyi, złożonej z pp.: dr. Ko- 
lischera, prof. dr, Leo i prof. Skibińskiego.

W ciągu ubiegłego miesiąca wpłynęło do Wy
działu krajowego ośm projektów, tyczących się bu
dowy nowych linii. Biuro kolejowe Wydziału kra
jowego oświadczyło, że ze względu na krótkość 
czasu, który pozostawał do rozpatrzenia owych 
projektów i ze względu na to, iż projektanci nie 
przygotowali potrzebnych materyałów, trudnem jest 
stanowcze zaopiniowznie o użyteczności i rentowności 
projektowanych linii. Sprawę zbadania przełożonych 
projektów przekazała Rada osobnej komisyi, złożo
nej z pp. Faltera, Gla^za i Gustawa Romera.

Nagła śmiarć. Krakowskie dzienniki donoszą 
o następującym smutnym wypadku. Urzędnik Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń p. Franciszek Sierocki, idąc 
onegdaj rano do biura, uczuł takie o.Gabienie, że 
musiał ufiąść na jakiejś pobliskiej ławeczce. Kilka 
osób odprowadziło biedaka do domu, gdzie wskutek 
silnych krwotoków nastąpiła zaraz śmi-rć. Nieszczę
śliwy człowiek liczył lat 34, zostawił chorą żonę i 
dwoje dzieci, z który h jedno przyszło dzień przed
tem na świat.

„Echo8. Ze sprawozdania za rok siódmy wyj
mujemy kilka cyfr. Wszystkich produkcyi było 55, 
z czego 11 przypada na wycieczkę artystyczną, 
którą urządziło „Echo8 w sierpniu na dochód Tow. 
„Szkoły ludowej11. Obecnie „Echo8 wykazuje 49 
członków czynnych, a więc rozporządza poważnym 
chórem męskim, oraz 87 członków wspierających, 
którzy mu po części zapewniają egzystencyę. Praca 
dyrygenta p. Orłowskiego, który z zapałem pracuje 
dla chóru, zasłnguje na osobne wyszczególnienie.

Fotograf I jego przygoda. W Simarze umarła 
pewna staruszka, której zasadą było nie pozwolić 
nigdy na zdjęcie z siebie portretu ani za porno -ą 
fotografii, ani za pomocą pendzla lub ołówka. Swój 
wstręt do portretowania posunęła tak daleko, że na-
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Wbt mt) życzyła sobie, aby zdejmowano jej sysy po 
śmierci. p

Oczywiście w ęc nie zostawiła staruszka ża
dnego po sobie wizerunku co sprawiło boleść ro
dzinie. Dla tej rodziny zatem pokusa Bportretowa- 
nia drogich rysów bcd-.<j po śmierci, była bardzo 
wielbą i nakłoniła ją do sprc.wadzenia fotografa w 
tej właśnie chwili, gdy po odśpiewaniu pif śni żało
bnych ciało umarłej miało być wyniesione z cerkwi.

Atoli, gdy tylko fotograf zwiócił się do apa
ratu aby zrobić zdjęcie, pokazał się jakiś di fekt w 
aparacie fotograficznym tak, iż nie podobna go było 
użyć. Fotogrcf duchem skoczył do demu po drugi 
aparat, chwycił go pospiesznie i pojechał już 
prosto na cmentarz. Teraz do zdjęcia miał przy
stąpić przed samem zagrzebaniem zwłok. Ustawił 
tedy czemprędzej aparat, zajrzał doń i odkrył, że 
wziął 6zkła niewłaściwe. W ten sposób życzenie 
staruszki zostało dzięki dziwnemu zbiegowi oko
liczności spełnione co do joty.

Białogłowom uwag kilkoro, w  ostatnim nu
merze Tygodnika Ilustrowanego znajdujemy wybor
ny wie szyk, zręcznie naśladujący archaiczną formę, 
Na obecną porę karnawałową waito go powtórzyć. 
Oto on:

P zedni czas nastał dla dziew y dzieweczek 
W głowie im jedno gędżba a b.naczek,
G odzien bi z mała w szacie ogoniastej 

Skaczą niewiasty.

Że to ucicszn°i pory tey niewiela,
Toż jak najwięcej zażyć chcą weselu:
Nie śpi, nie doje, a skikać gotowa 

Cna białogłowa.

No męża stawia zasadzki y pmtki.
(W cnych praktykach sprawne są niewiaotki), 
Gładzi pod brodę y gada doń słodko :

„Móy ty piesn zotko!“

I ts.k do serca puka mu a puka,
Aż zmęczy chłopa białogłowska sztuka :
Sięga do mieszka y monetę zacną 

O'deje łacno.

Tedy po kramach biega ta od rana,
Jakoby właśnie srodze opętana,
S.bupuje fioki a pstre materyje:

Niech szwaczka szyje.

A gdy już w one oblecze s‘ę stroje:
„Pękną — powiada — przyjaciółki moje!11 
T&ka to zsena u stworzenia tego 

Miłeść bliźniego!

Na bok już wonczas mąż idzie, a za to 
Wabi młokosow posturą y szatą,
Zalotnie mrega misterna podwika:

Chce zalotnika.

Rzeknę ci słówko, o specyule gładki:
Pamiętiy więcey na dom y na dziutk1.
Toć nie do uciech jtdynie stworzona 

Matka y żona!

Biemark i cesarz Wilhelm. Z okazyi poje
dnania Bismarka dzienniki berlińskie opowiadają na- 
stępnjącą anegdotę :

Przed pewnym czasem, podczcs odwiedzin ce
sarza w Kielu (skąd, jak wiadomo, droga na Berlin 
prowadzi opod 1 Friadricharuh), brat cesarski, ksią 
żę H e n ry k  pru3ki, miał się odezwać:

  Cótbyś powiedział, Waiza Cesarska Mości,
gdybyśmy tak teraz z powrotem wstąpili do F;ie- 
driebsruh ?   _ _ ___

Na co eesarz żartobliwie, ale z pewną wiarą, 
miał odpowiedzieć:

— No, tan wyrzuciłby nas za drzwi! {Ach, der 
schmeist uns raus !).

Hic mulier. Działo s'ę w Petersburgu. Pewien 
Właściciel kamienicy, człowiek, który op; ó z pięciu 
pięter swego domu cieszył się skończonymi pięcioma 
krzyżykami, zatęsknił za przyjemnościami amorów. 
Jakto mówią, dyabeł w starym pie.u zapalił. Za- 
Paliwrzy, powlókł siwego adonisa na trzacie piętro 
jego kamienicy, gdzie w zacisznem mieszkanku mie 
ściła się niejaka pani Z., „porzucona1* właśnie przez 
jakiegoś komiwojażera.

Siwy bohater tego romansu przyszedł właści
wie po to, i.by owej damie wymówić kwaterę, ale 
okoliczności pokierowały inaczaj. Nietylko bowiem 
kwatery nie wymówił, ale upadłszy na kolana, pro
sił lokatorkę, aby zamieszkała w jego ustroniu na 
Wieki. Po nujttkim namyśle ze st-ony pani, której 
obielony łeb „kię zącego u kolan mężczyzny" 
początkowo nie mógł rozgrzać krwi w żyłach, na 
Stąpiła harmonia dusz obojga i obopólna zgoda. We
sele odbyło się wk:ótce z należytą pompą, szumno 
i wesoło.

Przeszedł miesiąc jeden i drogi, potem rok.. 
Wtzystko było wspaniale Stary mąż gruchał, zapo
mniawszy o bożym świe ie i brał w zamian, pie 
szczoty ukamieniczaionej pani. Lecz niezadługo szczę
ście jego uległo zupełnej przemianie. Młoda żona 
czegoś nagle sposępniała. Przywołano doktora, ale 
ten nic nie pomógł. Widocznie bardzo silna zgryz ta 
zak adla się była do serca kobiety.

„Najdroższy mężu!“ izekła wreszcie raz w 
chwili przystępu melancholii. „Okropnie niepokoi 
mnie troska o przyszłość. Ty jesteś już w wieku 
podeszłym, umrzesz, a twoja rodzina wypędzi mnie 
ba ulicę.11

Mąż pospieszył uspokoić obawy swego skar.au 
i oto nazajutrz postarał się o akt notaryalny, prze
pisujący pięciopiętrowy dom na imię żony. Tego 
tylko było potrzeba do wystrychnięcia biednego męża 
ba dudka. Akt darowizny wystawiony został dnia 
20 listopada, a już w cztery dni, tj. 24 listopad*, 
były właściciel otrzymał z rąk sędziego pokoju 
„awizo", urgujące go, żeby się wyprowadził z byłej 
swojej k mienicy. Biedak wytrzeszczył oczy nie ro
zumiejąc ani słowa i pobiegł do żony.

„Czegóż się dziwisz, mój mężu ?“ spokojrde 
ba interpelacj ę odparła pani. „Dom jest moją wła
snością, a ja nie życzę Bobie, żebyś w nim mieszkał, 
żyłam z tobą dość dłogo, w ięcej nie chcę i basta."

Wyzuty z majątku i zraniony w uczuciach 
swoich mąż wniósł przeciw byłej pani Z. skargę o 
oszukańcze wyłudzenie kam eDicy.

Z Frysztaka piszą nam:
Dnia 29 zm. w s lach tutejszego kasyna od 

było się przedstawienie amatorskie, które poszło z 
wielką werwą i precyzyą. Muzyka grała melodye 
narodowe witane z zapałem. Po przedstawieniu na 
poczekaniu z sali teatralnej zrobiono salę balową i 
przy siarczystym mazurze i innych tańcach zabawa 
przeciągnęła się prawie do rana. Aranżerami tej 
Wcymiłej rozrywki byli panowie Kowalski, Wroński 
? Notter, którzy sobie za cel wzięli jako tako 
fen karawał okrasić.

Zakazana sztuka. Kwc-styą dnia w Paryżu 
jest fakt, ie rada ministrów zabroniła homedyopiss- 
rzowi M. Bariós wystawić sztukę „Une jurnóe par- 
amentaire“. Mimo to Theatre librę, Towarzystwo 

oeuvre oraz Theatre du paro zwróciły się do au- 
. ® ProP°zycyą wystawienia sztuki, a Figaro za

powiada, że w salonach redakcyjnych urządzi przed- 
B ta wierne prywatne dla gości zaproszonych.

L u d w ik  W łodek

Tajemnicza przyjaciółka. Pewna paui w Wie
dniu ogłosiła inserat, że życzy sobie zoaleść przy
jaciółkę w Berlinie i prowadzić z nią poufną kore
spondencję na temat rozmaitych zwierzeń, a ponie
waż insernfemi wszystko znaleść możne, znalazła się 
wkrótce przyjaciółka i posypały się listy pomiędzy 
Wiedniem a Berlinem. Ekscentryczna pani, posyłając 
swoje zwierzenia aż nad nurty Sprawy, z:łą żyła 
pewnego razu także swą fotografię. Wkrótce potem 
na pewnym balu przedstawia się jej nieznajomy 
mężczyzr a, u zędnik bankowy, legitymuje eię listami 
i fotografią i wyznaje, że to on był ową tajemniczą 
przyjaciółką, gdy2 podobnie jak piękna nieznajoma 
szukał czułego seria. Znslazł... i już odbyły się 
zaręczyny.

Arcyk iiąięta I śluby cywilne, z bezwyzna
niowego projektu rządu węgierskiego o ślubach ey- 
wlny.h wyłoniła się zawikłana kwestya. Jeżeli bo
wiem jaki arcyksiążę zawrze na Węgrzech ślub 
cywilny, to potomstwo jego będzie miało na Wę
grzech prawo do tronu, w Austryi zaś nie, gdyż tu 
nie ma ślubów cywilnych, i potomstwo uważane bę
dzie za nielegalne. Tak samo ma się rzecz z roz
wodami. Jeżeli który z arcyksiąźąt rozwiedzie się 
na Węgrzech, to może się drugi raz ożenić i po
tomstwo z drugiej żony będzie miało prawo do tro
nu. W Austryi z ś potomstwo to będzie nielegalne, 
równie jak i druga żona, gdyż po tej st onie Litawy 
niema rozwodów. Kwestyą tą zajmuje się węgierski 
minister sprawiedliwości i ma złożyć sprawozdanie 
przed sejmem,

Bohater karnawałowy w rozmaity, h miŁstach 
nazywa się rozmaicie; w Warszawie Czesiem, w Kra
kowie Fuuiem, we Lwowie Lol;-m; zazwyczaj wzrost 
posiada średni, fryzurę nosi w bieżącym karnawale 
„a la diable m’emporte“ lub „a la cochon irritć", 
wąsiki małe, ale stanowczo małe, po szwedzku, i 
batzfei paromilimetro^-e, przypominające mysie ogon
ki. Pince-nez podwyższa jego piękny wygląd, zwła
szcza gdy korpulencye, powstał* skutkiem wygodne
go życia i obfitych libacyi, popsuła nieco harmonię 
ji go kształtów. Rękę ma piękną, wydelikaconą, sta
rannie utrzymaną, znać, że dotyka równie delika
tnych rączek i że szorstkością swej dłąni nie lubi 
czynić nieprzyjemnego wrażenia. Rozkaz dzienny 
„księcia karnawału** ustroił go we f.ak z długiemi 
połami, w bardzo a bardzo szerokie „Stany Zjedno- 
czone“, pokrywające zupełnie o długich cienkh h no
sach lakierki, a do butonierki włożyć mu kazał kon
walię !ub alpejską szarotkę i w każdym razie — pod 
grozą nieznajomości bieżącego szyku — nie pozwala 
mu w innego koloiu kwiatek przystroić klipy fraka 
czy „smockingu**, tylko w barwę birłą, która bardzo 
robi do twarzy przy śnieżnym gorsie koszuli, nie
zbyt wyciętej kamizelce i stojących kołnierzykach 
z odgiętymi końcami. Jeśli dodamy do tego średnich 
rozmiarów biały krawaeib, będziemy mieli całego 
bohatera karnawałowego.

Idzie teraz o określenie moralnej wartości tego 
typu.. Otóż bohater karnawałowy przedstawia przede- 
wszystkiem tę dobrą stronę, że wie wszystko; jeBtto 
chodząca encyklopedya... naturalnie nie naukowa, ale 
w życiu stokroć potrzebniejsza, bez której żadna 
dema światowa obejść się nie może.

Bohater karnawałowy zna przedewszystkiem 
dokładnie najświeższe biuletyny mody; wie, zkąd i 
do jakiego magazynu przyszły najświeższa' motei yały 
sezonowe; posiada bardzo dofładne szczegóły o wy
sokości posagu Łażdej z panien wchodzących w świat, 
obznejomiony jest również ściśle z temperamentem 
i charakterem każdej teś.iowej i sytuacyą familijną 
teś ia; więc z tych racyi je*t pożądanym w kole 
młodzieży, zdradzającej matrymonialne zamiary. Nie
mniej chętnie widzianym jest i tam, gdzie familijne 
kćł'-:o posiada do zbycia kilk* okazów niewieścich. 
Umie być wszędzie dyskretnym i wszędzie usłażnyro, 
Opiekuje się pannami na balach, oraz obt ńeowywa 
zagrożone „sianiem pietruszki" dziewoje, zachęca 
przyjaciół do forsownego froterowania posadzki, pil
nuje ba znie, żeby wszystkie szczegóły damskiej to
alety były w porządku, żeby zmęczona tancerka nie 
p:ła wody; gdy wychodzi po t-ńou do sąsiedniego 
pokojn, narzuca jej szal na wydekoltowano ramiona; 
biega za kwiatami „do twarzy" po ogrodnikach, od
bywa konfereneye ze szwaczkami i jest wszędzie 
„przyjacielem domu".

Jest on wspaniałym młodzieńcem, poświęcenie 
jego nie ma grenie, a eałc-m jego wynagrodzeniem 
za te wszystkie trudy jest zadowolnienie ze spełnio
ny th dobrych uczy. ków, jiŁ» taka egzysten^ya 
żołądkowa i g»rdłow* i w perspektywie staro- 
kałt aliratwo.

Stałego zawodu tsgo dobroczyńcy mam, córek 
na wydaniu i kawalerów do wzięcia określić nie
podobna. Pomny na ewą wiele. mądrą seutsncyę, 
że „człowiek miejsce zdobi", g'ziekolwiek z; hacza 
s ę, dobry humor i stosunki wystarczają mu za 
wszystko. Gdy jego braknie wśród tańczących i ba
wiących się, to nie ma zibawy. Gdy on js?t, wów
czas wszystko kipi życiem, wszystko się uśmiecha, 
wszystko zr.chwyca figurami, jakie wykombinuje po
mysłowa jego głowa. Kochfją też go wszyscy, apLn- 
dują i uśmiechają eię do niego. Z tego się okazuje, 
że w społecznej maszynie jest i oa potrzebnem kół
kiem. A więc nie śmiejcie się z niego, gdy go zo 
baczycie na dzisiejszym balu.

Zmarli. Józ-f Wajchałoireiki, właściciel wiel
kiej fabryki maszyn w Wiedniu, przemysłowiec, 
który cieszył się powszechnem uznaniem wśród tam
tejszych efer, dobroczyńca kształ.ąeej się w Wie
dniu młodzieży polskiej, umaił w 51 roku życ'a, 
pozo tawisjąc po sobie ogóloy żal. — Julian Treter, 
emerytowany rejent hipoteczny, umarł w Krakowie, 
w 77 r. życi*. — Leopold Bogoehwalaki, urzędnik 
magistratu, umerl we Lwowie — Ks. Ignacy Te- 
iizewski, ojciec posła Konst. Teliszewskiego, tma ł 
w 69 roi.u życia.

Sten powietrza. Term. +  2n o godz 8 ramo, 
w poł. -j- 5° R. Barom. 764. Pogoda.

Po raucie.
Pa'i domu, jak furya, wpada do męża.

— Nie! To ctrąszne rzeczy! Najwyrfżniej Bo
bie ktoś drwi z nas.

— Co się stało ?
— Wyobraź sobie, przytrafia się to nam jaź po 

raz wtóry. Jak ci wiadomo, Mania miała zagrać 
sonatę Beethovana. Szukamy i szukamy klucza od 
fortepianu, a klucza jak nie było, tak nie ma. Cóż 
powiesz ? Ktcś z gości zamknął fortepian na klucz, 
wyjął klucz i schował go pod kanapę!.

Literatura i Sztukac
* Frida Scotta, młoda wirtu: zka skrzypcowa, 

przybywająca do Lwowa w tych dniach, pochodzi 
z Danii a kształciła się w Paryżu, do niedawna, 
bo sława jej datuje cię od ostatniego roku a 
zwłaszcza od cz*su niezwykłego powodzenia w Ber
linie i w Wiedniu. Krytyka niemiecka przyznaje 
jej dojrzałośćj wirtouzowslią i muzykalność słynnej 
Maryi Soldat a wdzięk i gracyę Teresiny Tuy. 
Urodą przewyższać ma obydwie, * w szczególności 
zwraca uwegę ciemnemi włosami i cerą co'u cór 
północy niezwykłą jest rzeczą. Wszystkie dzienniki 
pisząc o urodzie wirtuozki, zastrzegają się jednsk, 
że w ocenianiu gry jej szczegół ten chociaż tak 
miły, nie wpływa na ich sąd, bo p. Frida istotnie 
posiada wielką technikę, ton jędrny i śpiewne ła
godnie pociągnięcie smyczka.
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j Frida Scotta przyjeżdża do Lwowa z pianLtą 
| Pawłem Eislerem i da koncert duia 9 bm. w arii 
! Domu Narodnego.

*  Zagłoby nr. 5 jest równie dobrym a ru. zej 
jeszcze lepszym jak poprzednie. Zwłaszcza ostatnia 
3tron», na której rtdakcya w k ótkim ciętym zwro
cie i zręcznym ryeunkn zamierza charakteryzować 
najważniejszy wypadek każdego tygodnia, zyska 
Zagłobie wf lu zwolenników. Tym razem znajdujemy 
tam doskonałą ilustracyę „Tra-icznej historyi na 
wesoły fcamat, czyli Walki z Bykiem we Lwowie" 
o 10-milionową pożyczkę. Wyborny jest także ar
tykulik „Koniec świata," z odpowiedzi na Lweityo- 
naryasz w sprawie przepowiedni Falba. Ta znów 
potrącono o temat pożyczki 10-m lionowej. Czytamy 
bowiem m:ędzy innemi: „Wyborny na tem interes 
zrobię: nie trzeba będzie oddawać pożyczki" — pod
pisano Lwów. Dowcipny jest także wiersz „Apolo
niusza Nalewki, symbolistycznego pcety, autora Kie
licha natchnienia," a zresztą niech czytelnicy sa
mi przekonają się o wartości Zagłoby, a z pet.no- 
śc ą tego nie pożałują.

* Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana, trzy to
my. We Lwowie, nakładem księgarni Gubrycowi 
cza i Schmidta 1894.

Wkrótce podamy obszerne sprawozdanie z tego 
wydawnictwa, dla tego obecnie nie wdając się ani 
w ocenę treści, ani nie dotykając uznanej już zre
sztą powszech: ie ważności wydawania listów wy
bitnych osób, egraniesamy się na bibliograficzneoa 
zarejestrowaniu, co każdy z t mów zawiera. Przede 
wszystkiem podnieść należy, że „Listy" Koźmiana 
meją stanowić dalszy ciąg i uzupełniecienio jego 
„Wspomnień" doprowadzonych tylko do r. 1880, 
do dyktatury Chłopichiegn Dla tego tomowi I, za
wierające du listy z lat 1829— 1830, nadali wyd;- 
wcy tytuł „Wstępu". W tym tomie oprócz listów 
znajdujemy rzecz zatytułowaną: „Polska od śmierci 
Augusta II do elekryi Stanisława Leszczyńskiego 
podług korespondeneyi w archiwum angielskiem 
przechowywanej". Jestto sprawozdanie z cząstki do
kumentów, odnoszących się do Polski, zawartyi h w 
czterech tomach aktów, które K żmisn prawdopo
dobnie pod zas bytności w Londynie w r. 1830 
z kanceUryi p .ustwa Wielkiej Brytanii do pi zaj
rzenia otrzymał. W tomie drugim cą listy z lat 
1830-1857, a w trzecim z lat 1886 do 1864.

Rozmaitości.
— Zycie rodzinne w Ameryce. U nas wytwo-

rzouo Bobie w ogóle bardzo przesadne P'ję ie o za
możności Amerykanów. Na ctłem terytoryum Sta
nów Zjednoczonych jest 85 000 osób, mających do
chodu rocznego więcej niż dziesięć tysięcy guldenów. 
W Europie taki dochód daje przyzwoite utrzymanie, 
ale w Ameryce, gdzie życie tak drogie, dopiero la
dzie mający parę milionów majątku, żyją wygodnie, 
mniejsi zaś kapitaliści Nowego Świata nie budzą za
zdrości, jak ich koledzy zb starej Eu o. y i godni są 
raczej pożałowania.

Mężczyźni w Ameryce mogą jeszcze małe, co
dzienne pizykrcści życia wynagrodzić e bie rozryw
kami w klubach lub sportem. Nat:mi»st pożałowa
nia godnem jast położenia pań donu. Mu ẑą oae 
nietylko uciekać się nieustannie do najdowcipniej
szych fortelów celem utrzymania iói?now gi w chwie
jącym się codziennym budżecie wydatków, ; le 
nadto są skazane na dopomagacie wławrmi ręka
mi do utrzymania gospodarstwa domowego w stanie 
pożądanym.

Amerytauka, pojadając* tylko dziesięć tysięcy 
guldenów rocznego dochodu, nie może josiidać dc- 
bsej sługi. Nie można bowiem tem mianem nazwać 
biednych dziewczyn, poc hodzących z najbardziej wy
dziedziczonych krajów Eur-.py i przenissioiiy.-h do 
zupełnie ob;ej im cywilizacyi. Nieszczęśliwa emi
grantka z Ir landy i , nie posiali najprostszy, h wia
domości o gotowaniu, córy Norwegii z trudnością 
wielką uczą się po angielsku, Y-Toszki z Kalabryi i 
Apolji z taką samą trndnośc:ą uczą się języka, z ja
ką przyswajsją sobie najprostsze zasady czystości. 
Trzeba więc rozpoczynać naukę od jo zątki, a słu
żąca po ukończeniu edukaeyi, zaledwie nau zy się 
trochę swego fachu, zwyćle spieszy po.zueić swy.h 
państwa.

Służące i Lachsrki, urodzone w Ameryce, spra
wiają jeszcze więcej kłopotu paniom domów. Wyma- 
geją pensyi 100 guldenów miesięcznie , tłuką moc 
fzkła i jorcoUny i roboty gf Bpoiarskie u waż. ją 
jako pracę poniżającą. Biały fartuszek i czepeczek 
są w ich oczach emblematami wstrętnego słuźal- 
stwa i godzą się do cbiwiązków z tem glębo- 
kiem przekonaniem, iż zaję io i h pozo'b je w nie
zgodzie z pojęciem równi ści, które pov. inno jedna
kowo obowiązywać wszystkich obywateli Stanów 
Zjednoczonych.

Po całej eeryi nieszczęśliwy h eksperymentów 
pani domu wyrzeka s'ę zazwyczaj edukowania emi
grantek, niezdolnych do n: uki, i nie chce zn. sić 
impertynencji ze strony loiowitych Amerykanek. 
Znie hęeona i doprowadzona do oete-teczności, nprze- 
dajo ruchomości i wynosi się do hotelu z mężem i 
dziećmi. W Stancih Zjednoczonych mnó two rodzin 
który h do. hody roczne sięgają 10.000 złr., nie u- 
trzymuja wł.snych mieszkań- Ten t-yb życia przy 
wspólnym stole i w „chimbres g&rnies" wydałby się 
nieznośnym stadłom rmopejakin.’, ale w Ameryce jest 
to jedyny sposób zapewnienia pani domu cheć trochę 
ewobody i wy o^zynku.

Za jednym ra: em rozwiązuje się tym sposo
bem i kwestya służą y h, a w budźede domowym 
można robić znaczne oszczędności w wydatka: h nie
przewidzianych.

Pani Sbirley Dare, Terry Co-.k, Marioa Har- 
land, Katarzyna Owen i wiele innych opisywały 
w „North American Review1 okropności tego życia 
koszarowego. Najlepsze zdrowie ni zezy i zatruwa 
atmosfera, przepełniona miazmatami w tych b&ra- 
wa.~3err.jach, w których obozują setki osób, oraz 
jeanostejne pożywienie, którego nikt nie może 
zmieniać, stosownie do swych życzeń i tempe
ramentu. Dzieci, zamknięta w pokojach hotelo
wych , smutnieją, jak ptaki w ciasnych klatkach, 
kobiety, zwolnione od wszystkich obowiązków, sks.- 
zane są na Cudy, które bywają zwykle złym do- 
radzcą. Życia hotelowego niepodobna pogodzić z ży
ciem rodzinnem i niepodobieństwo to ujawnia się 
ezę-to z całą brutalnością.

Choroba lub jakiś nieszczęśliwy wypadek spro
wadzają nieobliczone trudności i zawikłania i panj 
djmu po n ewczasie przekonywa się, że zawsze le
pszym jest choćby najskromniejszy kąt własny od 
lokalu hotelowego, w którym nie można ani spokoj
nie urodzić się, *ni umrzeć.

„North American Review" rozpoczęła kampa
nię przeciwko złemu, które zaczęło robić z dniem 
każdym większe postępy. Powstał «ięc projekt za
kładania szkół dla sług a ogół przyjął go z nie
kłamanym zapałem. Sztuka gotowania stoi, jak 
wiadomo, w Ameryce na bardzo niskim stopniu i 
obywatel Stanów Zjednoczonych nie ma pojęoia, ile 
smaku może przysporzyć potrawie dobry kucharz, 
Powstał tedy zamiar założenia instytutu kulinarnego, 
w którym mają wykładać kucharze europejscy i 
wykłady swe nzupełniać doświadczeniami, robio- 
nemi na miejscu. Czy taki instytut kulinarny przy
niesie jaki pożytek — nie wiemy, ale to pewna, 
że wkrótce dyplom na pergaminie stanie się nie

zbędnym dokumentem dla kuch .rfei w Ameryce. 
A takie dyplomowane kuchaiki będą miały jeszcze 
większe wjmagaiiia i będą żądały jeszcze wyższych 
pensyi. To te i przewidując to, nioktór y proponują 
tworzenie wspólnych kuchni,

W Oitmbriuge w stanie Massachusetts stowa- 
lzy. zenio studentów zaprowadziło taką wspólną 
kuchnię i tym sposobem rozwiązało szczęśliwie 
kwestyę taniego peży: ienis. Z tym praktycznym 
instynktem, z którym Ameryk»ni9 rcdzą się na 
świat, ci młodzi Indzie urządzili sobie własną re- 
stauracyę, w której pojlają się po niesłychanie 
umiarkowanych cenach. Za sześć guldenów tygo
dniowo otrzymują oni pożywienie zdrowe i dobrze 
przyrządzone. Można mieć także jedzeoie cokol
wiek wykwintniejsze, a cena jego eokolwiok wyższe 
waha się od 8 do 10 guldenów tygoiniowo. Stu 
denci sami zirządzają restauracyą, której stanowią 
zarazem klientelę. Sami układają się z dostawcami 
psowizyi, godzą służbę, poczynając od kucharza, a 
kończąc ra pomywacz e, i czynią to wszystko, z tą 
pewnością siebie, która przyniosłaby zasz zyt zawo
łanej gospodyni. Otóż pani Katarzyna Selden, 
antorka artykułu, umieszczonego ze wzmiankowanem 
już ezaso, iśa ie, żąda dla sklopotany h gospo
dyń założenia wspólnej kn-hni, która tak witlkie 
usługi oddaje studentom w Cambridge. Na pierwszy 
rzut oka myśl rzucona przez autorkę nie ma w so
bie nic niewykonalnego, gdyż dwieście, lub trzysta 
rodzin założywszy stowarzyszenie na wzór studenc
kiej kuchni w Cambridge może zaprowadz:ć zna
czne oszczędności w wydatkach. Nie ulega jednak 
wątpliw ści, iż ludzie dojrzali i matki rodzin w 
wieku podeszłym będą czuć wstręt do tego życia, 
prowadzonego na sposób studencki, ale o to zieje 
s:ę najmniej troszczyć współpracowniczka „North 
American R view“. Stowarzyszenit według statu
tów p'zez nią zakreślonych będą utrzymywać za
kłady, rozsyłające obiady do domów. Ch ąc otrzy
mać zdrowy i toni posiłek, ciłonek stowarzyszenia 
potrzebować będzie użyć tylko telefonu.

Inna współpracowniczka t gnż pisma, pani 
Lole Wells, niedawno wyraziła zdanie, iż gospo
dynie w wieku XX-tym, jeżeli ze-hcą uniknąć na
leżenia do stowarzyszeń, dostarczających jedz nia, 
będą musiały dokonać rewolucyi w syotemie budowy 
kamienic. Jedynym środkiem na utrzymanie służby, 
coraz mniej godzącej eię z poję iami równoś i oby
wateli Stanów Zjednoczonych, jest budowanie kuchni 
cd frontu, aby widok na ulicę i przechodniów do
stań, zsł rozrywki kucharce. Ku ;hnia powinna być 
urządzona z wielkim komfortem, a mis3 Lote Wflls 
daje do zrozumienia, iż w XX-tym wieku zn jdzie 
eię już w n ej i... fortepian.

— „Gałeta podlotków" zaczęta wychodzić w 
Wiedniu. Fundusze na to wydawi istwo zebrano 
drogą subskrypcji. Naturalnie współpracownice i 
prenumeratorki są podlotksmi.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 3 lutego.

(Z.) Kontrmina berlińska znów skompro
mitowała się swym przedwczoraj-zym szalonym  
atakiem na austryackie walory. Jak wia-łomo, 
pochwyciła ona skwapliwie tę sposobność, £e 
paryski dziennik Petit Journal zamieścił austry
ackie i węgierskie renty na t. zw. czarnej ta
blicy, t. j. na liście walorów, które c yteinicy  
Petit Journal’u nie powinni kupować, i rozpo
częła namiętnie zbijać i h kurs w nadziei, ie  
będzie miała za sobą cały targ paryski i raz 
przecie da się Austryi dotkliwie we znaki. Tym- 
cz sem rachuba zawiodła; paryscy finansiści 
wiedząo dobrze o tem, jaką wartość mają tego 
rodzaju rady Peti* Journal’u} ani myślą się do 
nich stosować, a zniżkowcy berlińscy, zosta
wieni na lodzie, musieli dziś odkupywać nasze 
renty, które przedwczoraj tak zawzięcie sprze
dawali. Sprawa bowiem mą się ta k : Petit 
Journal najpoczytniejszy z brukowych dzienni
ków paryskich, mąjący nakładu przeszło mi
lion egzem plarzy, urządził w swym lokalu 
kauter giełdowy dla swoich czytelników, a za
razem p daje rady, które walory warto kupo
wać, a które nie. Owóż przed kilku miesiąca
mi polec&ł on gorąco do kupna akoye instytu 
tu, zwanego Societe des immeubles.

ŁrJwowierni ozytelnioy usłuchali rady i 
zalecane papiery poszły rzeczywiście z począ
tku w górę, późamj jednak spaoły t?.k, że pre- 
j.umoratorowie Petit Journal’a sfra :ili na nich 
w c ią g i mie-iąoa po 170-franków na sztuce i 
wytoczyli redakcyi proces o cdózkodowanie. 
Od tego czasu nikt w Paryżu nie wierzy te
mu, co Petit Journal napisze, a jednak berliń
scy zniżkowoy użyli artykułu tego pisma do 
wypowiedzenia nam wojny fi ansowej. Ale jak 
rztkł m, spikula ya się n'e udała i renty na
sze znów są przy tym  kursie, jaki m iały przed 
czwartkowym. a'ftkiem. Tzkże inno walory po- 
p awiły się znacznie, a monety złote potauisły  
o s/4°/0- Bardzo korzystnie oddziaływała na tea- 
drncyę wiadomość, żo rokowania o traktat han
dlowy między Niemcami a Rosyą nareszcie 
ukończono szczęśliwie.

Ostatnie notowania:
Kredy y austr. 358-—, węgierskie 428 50, 

Anglobamki 155 75, Uaiony 26140. Bankveie ny 
127 25, L&nderbanks 257 30 Ludwiki 216 75, 
Caerniówieokie 263'—. Elbothale 243'75, Renta 
papierowa 97 95, srebrna 97 75, austryncka 
zło;& 12045. 4° 0 auitr. renta wal. kor. 97 40, 
węgierska złota 117 35, 4°/0 węgierska renta 
wal. kor. 95'—, dukat 5’93, 20'frankćwka 9 98—, 
marki 12 29, ruble T351/,.

elegramy „Przeglądu14,
Paryż 5 lutego. Carnot podpisał wozorai 

wyrok śmierci na anarchistę Yailianta. Wyrok 
ten wykonano dziś rano.

Paryż 5 lutego. Dzisiaj o godzinie 7 ‘/j 
rano ścięto na gilotynie anarchistę Yailianta 
Gdy go wprowadzono na gilotynę, wrzeszczał: 
„Śmierć mieszczańskiemu społeczeństwu! Niech 
żyje anarchia!"

Wiedeń 5 lutego. Cesarz powrócił wczo
raj z Pesztu.

Priferor Billroth, przebywający obecnie 
w Abbazii, zachorował niebezpiecznie. Cierpi
on już od dawna na astmę.

W tygodniku Sonn wid Montagszeitung, w 
którym adwokat Elibogen ogłosił art.y^uł zs.- 
rzucając-y nieuczciwe ść całemu stanowi ku
pieckiemu w Galicyi, zamieścił pewien przemy
słowiec galicyjski odpowiedz na ten artykuł. 
W  odpowiedzi tej wykazuje, że fabrykanci 
wiedeńscy dostarczają do Galicyi jak najgor
szy oh towarów, których gdzie indziej sprzedać 
nie mogą. Nadto udowadnia ów przemysło
wiec, że w prowincjach rachodnich Austryi 
zdarza się nierównie więcej bankructw, aniżeli 
w Galióyi i broni sądów galicyjskich przed za
rzutem jakoby wydawały niesprawiedliwe wy-

Prags 5 lutego. Onrgdaj ezplodowała pe
tarda przed odwachem policyjnym , wczoraj 
w nocy znów rzucił ktoś petardę, prawdopo
dobnie z dachu, na ulicę Betleemską.

Paryż 5 lutego. „Ajenoya Hav*ea“ z w yż
szego upowŁŻuiatia zaprzecza doniesieniu F i
gara jakoby Korneliusz Herz miał jakie ważna 
dokumenty i groził rządowi ich c głoszeniem.

Dziennik Eclair wysłał do Bouraemouth 
jednego ze swych współpracowników, który 
rozmawiał z córką Herza, a ona oświadczyła 
mu, że Figaro popełnił wielką niedyskrecyę 
ogłoszeniem rozmowy jej ojca z p. Calmette’m 
współpracownikiem Figara, gdyż rozmowa ta 
była poufna i miała pozostać w tajemnicy. Za
razem zapewniała córka Herza, że ojcu jej ani 
się nie śniło grozić rządowi francuskiemu. Także 
ż na Herza ogłasza w jednym z dzienników 
angielskich oświadczenie, ża ogłoszona w Figa
rze rozmowa z jej mężem jest niedokładna i 
że ogłoszenie jej szczegółów nastąpiło wbrew 
woli Herzp.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 5 lutego 1894.

HOTHL FRANCUSKI. H^bia M. Piniński 
z Koszylowic. A. Gajewski z Romanowa. K. Kłęb- 
f owaki z Rzeszowa. B. Sądecki, Z. Dankiewicz i L. 
DuboWiki z Żywca J. Koblicha z Wiednia. J. Tra- 
bausr z Wiednia. F Etscher z Budapesztu. Hrabia 
A. Potńński ze Stryja, Br. J. Konopka z Breni. S. 
Kotarski z Brzyska. S. Skarzjński ze Studzianki. 
G. Simsłiiiuser z Wormacji.

, HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Komorowski 
z Sądowej Wiszni. Hr. J. Marscball z Gródka. F. 
Rawicz-Mysłowski z Wiednia. K. Trzciński z 
Żółkwi D \ M. Straszewski z Krakowa. T. Sozański 
z Hordyni. F. Zych z Drohobycza. L. Hubert z Ro- 
syi. M. ZiegenbJg z Drezna. K. Egricux z Rosyi. 
M. S.helschott z Warszawy. H. Hotger z Czernio- 
wiec. W. Wolski ze S:hodnicy. L. Steinitz z Ber
lina. Dr. F. Iskrzychi z Sanoka. F. Wiszniewski 
z Drob bycza.

HOTEL YICTORIA. Hrabia J. Baworowski 
z Koltowa Z. Cielecka z Byczkowiec. T. Ujeyski 
z Lubizy. W. A, Gasperski z Buczaoza. Ksiądz K. 
Czechowiez z Przemyśla. J. Stasyszyn ze Stryja. 
K. Psarski z Tarnopola W. Kellenben ze Stutt
gartu. L. Aadler z Soroki. F. Adelberg 2 Pragi. L. 
Bastgen z Tarnopola.

HOTEL CENTRALNY. Dr. J. Węgrzyński 
z B ołóir. J. Biliński z Wierr.bowa. Dr. J. Bylina 
ze : tryja. J. Myczkowski z Terpiłówki. P. Komar- 
niobr. z Zawady. H. Kos'elski z Paryża. Z. Zło- 
volzki z Lacka. L Ob.ubański z Kopyczyniec. J. 
Js-zymowski z Tejsarowa. St. Osieaimski z Wiel
kich Mostów. M. Warzynkiewicz z Knnaszowa. M. 
Górski z Husiatyno. E. Weinberger z Wiednia. J. 
Morgenstern z Wiednia. H. Dittmar z Wiednia. K. 
Atlas ze Stanisławowa. J. Scharf z Krakowa. Dr. 
Wnrst z Katusza. J. Kulka z Tłumacza. S. Strzele
cki z Brcdek.

HOTEL METROPOL. R Szp ński z Kołomyi. 
M. Piskozub i M. Jasiński z Keł myi. H. Rozwa
dowski z Królestwa Polskiego. J. Małachowski z 
Rosyi. J. Bortagyi z Budapesztu. T. Kaiser z Złot
ko wic.

bmw ih

IN a  d e p t a n e .
Rubryki ta ni® coehodzi od Redakcyi, nie bierze też 

Siia ws, siebie za rJą Ładae3 o&powiedmlnoóci.

Antoni Choinin
le k a r z  ch orób  w ew n ętrzn y ch

po pigcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy 
nuje od 3 —6 ul. Zimorowicza 1. S (yis 4 vis Sokova).

Specyal sta chorób gardła nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

b, sekundaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studyach specjalnych ordynuje od godziny 11—12 przed 
południem i od 3—5 popołudniu. Dla ubogich bezpłatnie.

W l*  J O N A S Z  
Hea imakowy I kasto? wymiaay

w» Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S,
_  _ kupuje i  sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe 1 monety po najdokładniej
szym kursie dziennym,,

P R O M E S Y
do

wszystkich ciągnień 
U b e z p i e c z e n i ©  lo s ó w

od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenie z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do

liczenia jaki jkolwiek prowizji.

B o k  z a ł o ż e n ia  1 8 5 3 .

AUGUST SOffELŁENBEBG i SYN
dom ba kowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka
rola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart 
P r o m e s y  do ciągnienia 15 lutego 1694r. na 3 •/, 
Losy austr. zakładu kredyt, z emsk. I em. po złr, 1 50 
wraz ze stemplem. Główna wyg aua 100.000 koron.

Wydawńetwo gazety losowań ,Nadiieja“. Pre
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 180.

Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wjbtowania z najmniejszą wygraną.

Zlecenia z prowincyi załatwia sig jak najtaniej 
odwrotną pocztą.

'St®S@3#rM»l03G2^S!S8Me®*BSeKlt6Sl«S5mn«S5<m«
Lwów dnia 5 lutega. (Z  Izby handlowe,').
A k ey e za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwil 

200 zł. m. k. 216-— do 219'—. Kolej Lwuw.-Czerń. Jassl 
po 200 zł. w. 261.— do 284’—. Banku hipotecznego 1 
200 zł. w. a, 367’— do 377-—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. ga 
6'|# losow. w 40 lat '.OOSO do 10160, 6*/, z 10% prei 
109 70 do 110-70, 4 ,l, , lo los- w 50 lat. 00 — do 100-7 
Banku krajowego 4J|,% los. w 51 lat. 100‘50 do 101.21 
Banka krajowego 4% los. w 67 lat. 97-30 do 98.—. To 
kredyt, gal. ziemsk. 4’', (I, emisya) 98-20 do 98-90. 4‘

aY ^ ’ i98'20 t 8,8'90’ 4°/‘ los- »  5« latach 98 do 98 90. 4%% los, w 52 lat. —■•— do .
za 1®® A : Galie, funduszu propinacyjnei 

fJó. ji ?° Buków, funduszu propinacyjnego 5ł
*1° 102-70. Kom. banku krajowego 6% w. a. II. e 

102 30 do 103-—, Pożyczki krajowej 6 ', 105 — do — - 
4j,%  I00-— dol00 70 4% zrokul891 9550 do 9620 4“
* roku 1893 95-90 do 96 60.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5 90 do 6-—. Napoleo 
do? 9'95 do 1006. Półimperyał 10-10 do —.—. Buf 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33 — do 1.36'—, 100 m 
rek niemieckich 61'SO do 61 80.

roki.

Wiedeń fiaia 5 lutego, (godz. 11 w połudn.) 
Krełyty 357.50, kred. węgierskie 428.75, Anglob. 
156.25, Uniony 261 50, Baukyereiny 127.75, Lau 
derbaniti 257.30, Asoye tytoniowe 204-50, Staats 
bahny 313.25, Lombardy 110.50, Elbethale 244.— 
Renta papierowa 97 95, Renta węg. 4°/o kor. 94-76
Renta węg. złota 4 ° / ,  Alpiny 51 80, Marki
61-52 Losy tur. 63,—.

p& leca na k a r n a w a ł w  w ie lk im  w y b o rz e  W A C H L A R Z E  z p ió r  s t ru s ic h ,  o r lic h  i so k o lic h  z g a z y  

i a t ła su , j r r  IU T A C Y E  B R Y L A N T Ó W . WE O zdoby  do w ło só w , b ro sz k i,  k ó lc z y k i.
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— Co ty  mówisz, jaki lont? gdzie lont?... wana. — Najlepiej będzie, gdy zwierzę się 
Persillard nio nie odrzekł, rzuoił się ku Klarze.

podłożonej minie, ale ogień posuwający się po Nadszedł wieczór. Dj.»aę op»uO wału smu-
lonoie, znikł już w otworze skały. Było już za tne przeczuoie. W yrzucała sobie t i k  długie 
późno. W tedy uchwycił rękę Jactaina i pooią- wyczekiwanie i  zaufanie w swe siły  do walki 
gnął go ku sobie. z bratem. Czyż nie powinna uważać go za

— Uciekajmy prędzej, bo zginiemy.,. obcego sobie, za nieprzyjaciela ? Czyż uozuwała
— Ależ ja nie wziąłem pieniędzy... w swem sercu jaką przychylność dla tego czło-
— I ja nie wziąłem... wieka, którego dusza nie rozgrzała się nigdy
— Poczekaj trochę... płomieniem przyjaźni, nie wykazała nigdy mi-
— Waryacie... każda sekunda zwłoki, to tości braterskiej? Żył tylko dla swej nienawi-

śmierć!. ści, słusznie więo otaozała go tylko nienawiść
I przerażeni, chwiejąc się i' padająo oo lub obojętność, 

kilka kroków, pędzili ku drabinie. — Za długo zwlekałam! — szbyuęła zno^u.
..................................................................................  Usiłowała odpędzić od siebie smutne prze

czucia, z któryoh jednak, mimo wysiłku, otrzą- 
Dyana czująo się silniejszą, prawie zupeł- snąć się nie mogła,

nie zdrową, wstała tego dnia wcześnie. Klara — Nie, nie mogę czekać dłużej. Kto wie, co
spokojna o mą, a nadto zajęta przygotowaniami mógł 011 zrobić przez czas mojej choroby. Ńie- 
do ślubu, od którego dzieliło ją kilka godzin nawidzi Bartolego i Filipa, to pewne. Ale dla 
zaledwie, zostawiła ją w pokoju samą. czego? Nie wiem. W e wzroku jego utkwionym

Po południu Dyana zeszła do ogrodu. Mo- w niob nieraz, widziałam tę nienawiść. N ie
gła jeż rozumować i zastanawiać się chłodno mylę się. Zresztą dobrze znam charakter tego
nad doznaną przygodą w kopalni. nikczemnika. Kto wie, ozy nie zamierza on ja-

Co on tam robił? Czyż tak częste wy- kim ciosem strasznym zniszczyć szczęście Bar- 
oieczki jego do opuszczonych galeryi, nie zdra- tolego, mająoego zaślubić moją siostrę? Kto 
dzały jakich zamysłów zbrodniczych? W ido- wie, czy dla zniszczenia tego szczęścia, przez 
cznie coś knnł. wyrafinowane okrucieństwo, nie ociągał się on

Ponieważ nie mogła odkryć jago zamia- z wykonaniem swej zbrodni do chwili, w któ- 
rów, czyż nie powinna ostrzedz Bartolego lub rej Bartoli sądziłby, iż jest zupełnie bezpie- 
Filipa i odkryć zawziętego na ich zgubę nie- j cznym?
przyjaciela? Nie mogła wyjawić szozegółów Wśród tego rozumowania, nagle przyszła
ostatniej wycieczki Antonia, ale wystarczyłoby, jej nowa myśl:
oświadczenie, że złoczyńcą, który czynił na — Dla czego Klara udała się do Aiguillette?
nich zamaoh przez usiłowanie zepsucia windy, Jaki mogła mieć interes?
był Antonio, a wtedy Filip  i Bartoli, uprze-: Napróżno mówiła sobie, że siostra jej ozę-
dzeni, odbyliby ścisłą rewizyę kopalni opu sto chodziła z Filipem do kopalni, jakiś nie- 
szozonej. W ypędziliby od siebie nikczemnika, j  wytłómaczony przestrach ogarniał ją coraz 
gdyż przez wzgląd na Dyanę i Klarę, nie ohcie- więcej, 
liby go wydać w ręce sprawiedliwości. T y m ,
sposobem mogłaby ich ocalić, j (Ciąg dalszy .nastąpi).

— Należy ieh ostrzedz — rzekła zdecydo-

LEONARDA SOLECKIEGO
Wilhelma Riegera z Frankfurtu 

d JM j e s t  n a j l e p s z a
we Lwowie, ulica Batorego, liczba 2.

•  •  ■  B I B  w  l i  9 1  % czyści takowe, konserwuje i na-
#  daje im piękną białość, wzmac

niając dziąsła W zauachu nadzwyczaj przyjemna Rymodont jest znakomitą ochro
ną przeciw psuciu się i bol m zębów. Cena oryginalnego pudełka 35 cf. Główny 

skład i zastępstwo dla Galieyi

n a  n a ftę ,  o l i w ę  I ś w ie c e .  I I
M  Lataraie stajenne i gospodarskie, bizpisoana w razie A
Ł  upedku. Latarki ?ę‘zne, kiesz nkowe, składane. Latar Jl
W  ki bezpieczeństwa dla. górników, kopalń, składów  nefcy W
.# i t. p. poleca w wielkim wyborze w

§ Alojzy Hubner, Lwów, Rynek 38. g
-  86 3 -1 0  IX

Lwów, ciao Marjacki L 8 (róg Hetmańskie:) 40' 1-3

Jan ; hiiatowicz
poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,

odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania
mianowicie:

P e r f u m y : fijołkowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, Opeponax, 
Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, Mille fleurs itp. Flakoniki po ct 25 
40, 75, zł. 1, 1 50. itd.

P e r fu a sy  k r ó lo w e j  M a r y s ie ń k i.  Flakon 2 zł.
w o w s k a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy

jemnego, m awiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr 1'50.

W oda w e  s z a w s k a  odznacza się nadzwyczaj ‘przyjemnym kwiato
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. 1'20

W ńda le w a n d o w a  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, sa po
wszechnie używane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1'20. W ody k e lo ń s k łe  
niezrównanej dobr ci. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 1‘60. i 5 zł.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka liczba 1 i . W KRAKOWIE : Sukiennice 1. 20; w CZER 
NIO W C ACH- Rynek 1. 2 . 2443

: Pud zaręczeniem  !

JN a gniot ki
i wszelkie zgrubienia 

skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie

szkodliwy bez -wszelkich operacyj

Pierwsza wzorowa szkoła
fran itisk'ego kroju or?;. metodą 

Worth’s J a n a  B i e d r o n i a
z przesyłką 3 5  ct.

Zamawiać: Drukarn:a Polska Lwów. Na- 
leśytość przyjmuje się markami.

Żądać we wszystkich księgarniach.

poleca 
swoją pracownię snkDń 

i okryć rlamskich, fassu od 
zfr. 8.

Na pro - in<-yę obsługa Bzybka i akuratna.

8AŁIRETINA“

uprcyw.

RAFINERIA SPIRYTUSU
fabryka l ikierów, rozolisów i wódek polskich
J A .  B A C Z Ę  W S K I E G O

sprawie w/powiedzenia oblig^cyi pożyczek 
krajowych z roku 1884, 1888 i 1889.

c. i k. nadwornego dostawcy W E LW O W IE
poleca : dla celów apt cznyeh, do fabryk, cyi j er fam, dla fw bryk 

290 likieiów, na nalswki i t p.

spirytus najczyściejszy bezwonny
na d ośdgoion y ra  punkcie jttkcśii x cfc-yatcśei towńr pjerws?.ej

próby.

L j - w o - w s l s i e  
laboratoryum chemiczne

świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

niek’ejcne z fabry ki

S. W. Niemojowskiego
w e L w ow ie  

są znakom ite  i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia w sklepach :
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

we Lwowie u 'Jagiellońska 6.
w Krakowie Sukiennice 28.

oraz we wszystkich handlach i trafikach.
Zlecenia z prowincji odwrotnie przy

5.000 franco.
Ostrzega się przed licznsmi

nailadownietwami.

K se tk s  s t a lo w e
z zamkami wertheimowsklemi (na pienią
dza i doknmenta) po złr. 4. 6, 6, 8 i U  

poleca

P i o t r  C h r z ą s t o w s k l
handel telazny we Lwowie płac Kapitol-

*7 1 ^itprw. iv  Rntwłryi'

i S k ła d  fabryczny

Juliusza Mikolascha
IN a s t ^ p c ó  w

'Jakóba Sprecliere i Spółki
Lwów, Kopernika 1. 9.

poleca 356 2-5
po cenach przystępnych: 

(Spirytus JUongout najczyściejszy na 
nalewki.

K in u j  a r o m a t y c z n e  z Jamajki, Ku
by i t. d.

W ó d k i  polikie, mocne niesłodzone 
J f a j le p s z e  rosolisy, nalewki i likiery 
praw auw ą żytniówhę starą b a 

cukru i anyżu 
Starkę 20-to letnią, — A rak  d «  

twoa
W ódki ziołowe gorzkie, zdrewie 

wzmacniające 
Koniaki orygmalne francuskie 
Śliwowicę syrms*% starą — Alasch  

rosyjski 
W ódki tanie do zwykłego użytku 
Ocet Kuchenny, spirytusowy, winny i 

estraganowy 
Spirytus denaturowany do palenia 
Wyroby specyalue — Horny 

krajowe 
Okowitę anyżową i t. p.

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

ś - w i a t o  e j  s ł i k w y
w BERNDORF

we Lwowie.
we LW OW IE, pray ulicy Kra

kowskiej 1. 11 
poleca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze
kolady i Kakao. CIASTKA an
gielskie do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę
dliny, Sery itp. WINA węgier
skie stare, hiszpańskie, austy. c- 
kie, reńskie, Szampańskie, tran 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw
dziwy. Rum, Arak, Likwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por

ter angielski

IN a c z ^  m a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e  

ze srebra chińskiego i alpiokj

J N ^ - O 5 # ¥  J \ i A
kuchenne z czyatege niklu
t  pomęczeniem dłołOletalej trwałości

poieua

fi. Christiana iast§pca
W. BILIŃSKI

we Luoaie ulica Setzis&aka 1. ab

Administrator
Wielkopolanin 32 lat, kawaler, powołu

jący się na poltctnia i świadectwa powag 
gospodarczych we W. Ks. Poznańskiem, 
znający s ę aa uprawie roli, plantacyi bu
raków cumowych, nodowii inwentarza, to
czeniu, prowadzenia książek etc. poszu
kuje od l  lipca lub rychlej odpowiednego 
stanowiska we więaszym majątku w Gau- 
cyi lub na Bukowinie. Zgłoszenia przyj
muje Administfacya „Przeglądu" pod Lt. 
M. Si 406 1-3

% W . ę— 7+ r**ócn  W . B o d t k


